WIECZORNY ILUSTROWANY . 


| ŚRODA, 6-60 LUTEGO 1935 ROKU. 


MUSTAFA MAI. PASZA 
ogłosił manitest w związ- 
ku z wyznaczonemi na 8 b. 
m. wyborami do izby pra 
wodawczej, 


ROK XIII. 


| CENA 10 GROSZY 


s 
Madelelne CHARNAUG, 
pobiła rekord lotniczy pań, 
wznosząc się na samolo- 
je na wysokość 6150 mtr 


Nr. 87 


wdtowanie sróiików mordercy dyr. Bios kiem 


Woźny gimnazjalny i jego brat ułatwili dokonanie napadu.— 
Polzea obławy w Zduńskiej Woli aresztowano dwuch wła- 
mywaczy, poszukiwanych przez policję 


oficerowi WP w czasie podróży. Broń |rzy ułatwili bandytom w dostaniu się na 


Łódź, 6 lutego. 

(gr) Dochodzenie policyjne w sprawie 
potwornego zabójstwa, dokonanego w 
Zduńskiej Woli na osobie dyrektora gim 
nazjum państwowego im. Kazimierza 
Wielkiego, $ p. Edwarda Biegańskiego, 
prowadzone jest w dalszym ciągu nie- 
zwykle intensywnie, przyczem władze z 
każdą niemal godziną uzyskują coraz to 
nowe dane, które niewątpliwie przyczy- 
nią się do ujęcia sprawców zbrodni. 

Z posiadanych dotąd dowodów i ma- 
terjałów nie ulega już najmniejszej wąt- 
pliwości, że zabójstwo dokonane zostało 
na tle rabunkowem. W związku z tem 
miejscowe władze policyjne pod osobi- 
stem kierownictwem naczelnika woje- 
wódzkiego urzędu śledczego w Łodzi 
przeprowadziły około 100 rewizyj w o- 
kolicznych melinach złodziejskich oraz 
w domach osób podejrzanych, Rewizje 
te dały nadspodziewane wyniki. Prze- 
al. oalnek oiejeć znaleziono sporą ilość bro 

egalnęgo .pockodzenia, sze 
reģ PSA ie Vei pochodzących z róż= 
nych kradzieży, dokonanych jeszcze 
przed zabójstwem oraz zatrzymano i 
aresztowano osoby, które od dłuższego 
czasu ukrywały się przed władzami, a 
mające na sumieniu przestępstwa hatury 
kryminalnej, 

Podczas jednej z obław władze śled 
cze tijęły dwuch znanych i niebezpiecz- 
nych włamywaczy, poszukiwanych już 
cd dłuższego czasu, Józeła Szrajbera i 
Zygmunta Chądzeła, którzy krytycznej 
nocy z 29 na 30 stycznia dokonali wła- 
mania w jednego z obywateli w Zduń- 
skiej Woli. 

Ponadto w ręce władz wpadł rewol- 
wer. Został on skradziony pewnemu 


Demonstracje komunistów 
w angielskim parlamencie 
Londyn, 6 lutego (PAT) 

Wczoraj na posiedzeniu lzby Gmin 
usunięto z trybun dla publiczności, a na- 
stępnie z gmachu parlamentu grupę 30 
psób, która usiłowała demonstrować na 
rzecz komunizmu. 


TRZ ZEE 
| Fantazja Vernego ziciła się! 


Szczegóły 
w «ajnowszej powieści C.T.P. 


Rakieta Il. 7 


M. Drzewieckiego 
W n-rze 87-ym 


„(l TYDZIEN BOWIES 


Całość powieści 

Firmor 

Nowele 

Rozrywki umysłowe 

Rady pani Ivy 
Odpowiedzi dla uczestników 
konkursu 


Do nabycia wszędzie. 


ta nosi numer SN. 7. 65-207161. 
Jak nas informuje urząd śledczy w 


Łodzi, w więzieniu przebywają dwaj |zjum im. Kazimierza Wielkiego oraz je- | nie ujawnione, kim byli sprawcy zabój- 


teren gimnazjum, 


Władze śledcze w dalszym ciągu 
przesłuchują osoby podejrzane, Istnieje 


Aresztowany został woźny gimna- nadzieja, że w najbliższym czasie zosta- 


współwinni dokonania morderstwa, któ- ! go brat. 


AALLON DU 


W rocznicg krwawych wypadków w Paryżu 


Dęmonstracja kobiet na Piacu Zgody. —Faszysfowska organizacja „Croix 
| de Feu“ ostro wypowiada się przeciw rządowi 


Paryż, 6 lutego. 
(PAT) Policia przedsięwzieła środ- 


ki, aby na Placu Zgody był utrzymany | wa 
porządek. Ruch kołowy i pieszy na pla 

cu nie jest wstrzymany, ale zromadze-j 
jest wzbronione. 


nie się. publiczności 


Paryż, 6 lutego (PAT) 
W Emeville 40 bezrobotnych zajęło | 
siłą gmach merostwa. Doręczyli oni se- | 
|kretazowi petycję z żądaniami i odmó ` 


Warszawa, 6 lutego. 

(k). — Wczoraj odbył się uroczysty 
pogrzeb $. p. Bolesława Limanowskiego, 
senatora Rzeczypospolitej, niestrudzo- 
nego bojownika o Niepodległość Polski 
i zasłużonego działacza socjalistyczne- | 
go, zmarłego w setnym roku życia. 

Przed domem związku zawodowego 
kolejarzy, gdzie spoczywała trumna ze 
zwłokami Ś. p. Bolesława „amadeo 
go zgromadziły się tłumy ludzi. O go- 


jeśli pracuje p 
Łódź, 6 lutego. 
(k) Przez związek pracowników 
handlowych, biur. i przem. podjęta Z0- 
stała nanowo akcja o przestrzeganie 
8-godzinnego dnia pracy w łódzkich fir 
mach i biurach. W tym celu wyłoniono 
specjalne lotne komisie, które od dnia 
najbliższego hędą obchodzić poszcze- 
gólne przedsiębiorstwa i sprawdzać, 
czy praca nie odbywa się po godz. 7-ej 
wieczór. 
W związku.z tem AE pracy 
rozesłała wczoraj okólnik do związ- 
ków gospodarczych, komunikuiąc, że 


Lawiny Śnieżne 


nana ze zz e OS W i a 


Wiedeń, 6 lutego. 
Lawiny śnieżne w górach Austrji po- 
ciągnęły za sobą oprócz stwierdzonych 
poprzednio jeszcze nowe ofiary. 
W miejscowości Wald (w Styrji) zo- | 


rKilkadziesiąt młodych kobiet złożyło 
dziś wieniec pod jednym z pomników 
laci Zgody. 

Policja rozproszyła demonstrantów 
bez żadnych ASe. 


Dziś, w nicę wydarzeń  luto- 


Ł GMACH MEROSTWA 


Zandarmi fe demonstrantów do opuszczenia budynku 


wili opuszczenia gmachu, Żandarmi zmtu 
krs demonstrantów do opuszczenia gma- 
chu. 

Nikogo nie aresztowano, 


Pogrzeb Ś. p. Bolesława Limanowskiego 


odbył się wczoraj w Warszawie przy spółdziale 
przedstawicieli rządu 


dzinie 15-ej trumnę pokrytą sztandarem 
socjalistycznej organizacji bojowej z r. 
1905 ponieśli na barkach przyjaciele 
Zmarłego. Po złożeniu trumny. na Ka- 
rawanie uformował się wielki kondukt 
żałobny. Na cmentarzu oczekiwali przy 
bycia konduktu przedstawiciele rządu. 
Nad trumną Zmarłego wygłoszono prze 
mówienia. 

Na grobie $. p. Limanowskiego złożo- 
no wiele wieńców. 


Również pracownik ponosi odpowiedzialność 


onad $ Socizim 
i razie stwierdzertła, iż praca odbywa 
się w godzinach niedozwolonych i trwa 
dłużej niż 8 godzin dzienwie — proto- 
kuł spisany zostanie zarówno właści- 
cielowi przedsiębiorstwa jak i pracow= 
nikowi. : | rowie 
Warto zaznaczyć, że dotychczaso- 
wa kontrola dała pozytywne rezultaty. 
Coraz mniej jest wypadków, zdy pra- 
cuje się ponad 8 godzin. Przedtem czę- 
sto zdarzało się, iż personel w biurach 
zatrudniany był po 11—13 godzin dzien 
nie. 


w górach Austrii 


dokonały poważnych szkód materjalnych. — — Dwoje 
dziecl zabitych 


zagród chłopskich uległo zniszczeniu. W | 


Is padł ofiarą chłopiec wiejski, a kilka ; 


temże Zillertal i w Drachenbach w Sty- 
| rji uległy zniszczeniu elektrownie. 
| Na kolei w Salzkammergut został za 


REN | stało zabite dziecko. Wi Zillertal (w Ty- sypany jeden tunel, 


stwa dyrektora. 


wych, większość pism porannych po- 
Święca artykuły wstępne wspomnie- 
niom o krwawych wypadkach oraz o- 
głoszono kilka odezw. 


Unia b. kombatantów przypomina 
w swojej odezwie zeszłoroc manife 
stacje, oświadczając, że były ou6 pierw 
szem ostrzeżeniem, Akcja batane 


tów, głosi Odezwa, dała pewne wyniki: 
za kratami więzień znaleźli sie parla- 
mentarzyści, wspólnicy złodziei, prze- 
prowadzorio chociaż skromne, ale ma- 
jąde na celu uzdrowienie finansów res 
formy, przeprowadzono ochronę OSZ- 
czędności, zapewnienie niezależności 
sądów i t. p. To wszystko nie wystar- 
cza. Byli kombatanci domagają się re- 
iormy wyborczej, reformy ustroju pań 
stwowego oraz reform społeczitych. 

Premierowi Flandin'owi kombatanci 
doręczyć mają rezolucię, domagającą 
się energicznego wymiaru sprawiedli- 
wości i ukarania wiunych nadużyć. 

Organizacja Croix de Feu ogłasza 
odezwę, w której m. in. twierdzi: Nie 
służymy ami politykom, ani rządowi. 
Żadne wrzaskliwe spiski, loże. komi- 
tety i partie nie pozyskają naszych sił. 
Rząd obecny  lawirujący pomiędzy 
sztandarem czerwonym a tróikoloro= 
wym, twórca inilacjj i etatyvzmu nie 
znajdzie nas u swego boku. 


Pod zawaloną podłogą 
20 osób odniosło rany 
Rzym, 6 lutego (PAT) 
W Mistretta (na Sycylji, w okr. mes- 
syńskim), zawaliła się podłoga w budyn 
ku, w którym rozdawano ludności nieza 
możnej paczki żywnościowe. 
20 osób uległo poranieniu, 
siedem — ciężko. 


„Paszporty |genealogicz" 


ne“ w Niemczech 


Berlin, 6 lutego (PAT) 
Minister spraw wewn. Rzeszy dr, 
Frick podaje do wiadomości zarządzenie 
o wprowadzeniu dla obywateli niemiec- 
kich t. zw. paszportów genealogicznych 
dla udowodnienia aryjskiego pochodze- 
nia posiadacza, 


250 aresztowanych 
socjalistów w Wiedniu 


Wiedeń, 6 lutego, 
W 7-ym okręgu miastą Wiednia wy- 
kryto centralę propagandową soset 
styczną podobno. bardzo rozwiniętą 
Mówią-o 250 aresztowanych. Ka 


w fem 


zen pa 


m 


| 


>] takar która budzi przyjazne uśmiechy, 


„my o wypadku władze policyjne, 


<a Gao Adil 


Str. 2 


WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA. Pani Poktzywa z 
Łodzi, Pani Henrietta Czarnulka z Klele 4 Nie- 
zadowolona z Łodzi mają listy do odebrania w 
redakcji „IŁ Expressu”, Listy są do odebrania 
w centrali w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 49, adresatki zamiejscowe zechcą przesłać 
śwój adres | znaczek pocztowy na odpowiedź. 


»sCZARNULKA* Z RZESZOWA, Cierpi Pani 
na tę samą dolegliwość, która daje się we zna- 
kl wszystkim niemal młodym dziewczętom w 
Pani więku. Tęskni Pani do cieplejszego uczu» 
cla, do miłości, która byłaby przez Panią od- 
wzajemniona. Budzi się w Pani normalny ln. 
stynkt dorastające] kobiety, która poczyna 
rozglądać się za własnem gniazdkiem I pod- 
świadomie marzyć o własnej rodzinie, Nie Pani 
ledna „cierpi“ na tego rodzaju tesknoty, które 
owiewałą mgłą melancholji Jej sympatyczną 
twarzyczkę. Nie trzeba się jednak, dziecko, 
poddawać tęsknotom. To wszystko, © czem 
Pan) marzy samo przyjdzie w swolm czasie. 
Co się zaś tyczy chłopca, który uczynił na Niej 
tak wielkie wrażenie i sposibów przypodoba* 
nia się mu, to trudno odpowiedzieć na to py- 
tanie, súchemi formułkami. Pani czułe, kobiece 
serduszko, 1 kokieterja wrodzona każdej ke- 
blecie podyktulą Jej sposób postępowania bar- 
dziej właściwy, i bardziej skuteczny, aniżeli 
moje wskazówki na odległość. O Jedno tylko 
proszę. Niech Pani nie zapomina o tem, że 
uczucie można sobie „wmówić”, że może się 
Pani sama „nastawić” na wielką miłość Niech 
Pani stara slę kobiecemi, dyskretnemi Sposo* 
bami, zwrócić jego uwage na siebie, ale też 


"nłech Pani nie myśli o nim zbytnio I nle rol 


pięknych snów. Spotka Pani bowiem tylu jesz 
cze mężczyzn w swoim życiu, niekledy na- 
prawdę bardzo wartościowych, że nle należy 
rozpaczać, że właśnie ten jeden, który mógłby 
się nam nawet podobać jakoś nie zwraca na 
nas uwagi. 

Niech Pani będzie dla niego uprzejma, we: 
soła, może sobie Pani nawet pozwolić na jedno 
czy drugie przeciągłe spojrzenie, ale,. nie 
więcej. Ale starać się o nim nie myśleć i zo- 
stawić wszystko losowi do rozstrzygnięcia. Im 
mniej bowiem będzie Panl „zakochana tem 
szczęśliwiej dla Pani, albowiem nigdy nie wła» 
domo, jaki los szykuje nam niespodzianki, Pro* 
szę również rzucić do kąta apatję i przygnę” 
btenie, i stać się miłą, tryskaującą życiem mto- 
dą „dzi 


= W każdym bądź razie zawiadomi: 


wie, czy nie uda nami się jeszcze dogiiać 
czterech zbrodniarzy! zapewniali 
miia dwaj Eo Podałem im nazwi= 
ska moich katów. Nadmieniłem również, 
że nazywam się Ludwik Dreźnicki. 

Na dźwięk tego nazwiska młody chło 
pak przyskoczył dó mnie. 

— Czy jesteś Polakiem? — zawołał 
dc mnie po polsku. 

— Tak jest! — odpowiedziałem wzru 
szońy niespodziewańem spotkaniem ro= 
daka tu, na dalekiej Alasce. 

Ziomek mój był niemniej wzruszońy 
odemnie. 

— Nie! = powiedział, = jeśli los spra 
wił, że zetknęliśmiy się tu razem, to wi- 
docznie tkwi w tem jakiś znak Opatrz= 
tości. Żaopiekuje się tobą i nie dam ci 
marnie zginąć. ; 

Tu oświadczył obi szykującym się do 
drogi traperom, że pozostanie w samot- 
nej chatce przez zimę i zaopiekuje się 
mną. | 

Obaj traperzy uczciwi, chóć prości lu 
dzie, niebardzo ódwodzili swego towa- 
rzysża od jego szlachetńego zamiaru 

Przeciwnie: kiedy na drugi dzień od- 
jechali, zostawili mu najpiękniejszy za= 
przęg psów, połowę swoich zapasów, 
trzecią część futer i mnóstwo amunicji. 

m Niech ci Bóg da zdrowie i zywa 
je się tobą tak, jak ty zaopiekowałeś się 
rannym nieznajomym!-—powiedział star 
Szy, wskakując do sańek, ciągnionych 
przez dwuńastkę wesoło ujadających 
só 


` 


— 


w, 

Wkrótce znikiął wraz z towarzy- 

szem wśród śnieżtych zamieci. 
day we dwójkę z nieznajo- 

mym młodzieńcem. Przez wiele jeszcze 


Kto| 


ła panikę wśród wieśniaków. 


1935 ŁKIMEVY 


Rekordowy lot przed 150 laty... 


6.11 


zy 


Nr. 37 


ałęziaąmi dębów wywo- 
82 Wananiałe uroczystoś- 


ci na cześć zwycięskich lotników 
Historyczny balon umieszczono mw muzeum 


(z) Francja obchodziła przed paru 
miesiącami bardzo uroczyście  25elęcie 
pierwszego przelotu przez kanał La 
NADE na samolocie konstrukcji Ble- 
riota. 

Okazuje się jednak, że Bleriot nie 


był pierwszym zdobywcą La Manche'u. 
Już przed 150-ciu laty francuz Blans 
‘chard i anglik Gefriese przelecieli ka- 
inat na balonie. 

| Jubileuszowi temu, e 
zauważony przez szerokie 


000 


minął nie- 
ła publicz- 


Sromotna porażka „niezwyciężonego Johna“ 


Ludzie, którzy zawdzięczają sławę silnym muskułom 


Od najdawniejszych czasów silni 
ludzie cieszyli się zawsze specjalnemi 
względami. Wysunięcie się ich na wi- 
downię bywało zazwyczaj 
czą przypadku. 

Słynny atleta niemiecki Hansen- 
Esch, służąc jeszcze w wojsku, poszedł 
razu pewnego na zawody bokserskie, 
gdzie ofiarowano sto marek każdemu, 
kto potrafi się opierać przez pięć miinut 
jednemu z zawodowych zapaśników. 
Między innymi stanął do walki i Han- 
sen. Pobił on dwuch siłaczy w ciągu 
niespełna trzech minut. Po wystąpieniu 
z wojska Hansen rozpoczął trening i 
się 


tylko rze- 


już po paru miesiącach wysunął 
na czoło bokserów niemieckich. 
Znany bokser amerykański John 
Suliyvan był taki silny i zręczny, że 
przez długi czas siał postrach między 
wszystkimi swymi kolegami, gdyż ża- 
den z nich nie chciał się z nin zmie= 
rzyć, wiedząc zgóry, iż zostanie poko- 
nany, Pewnego razu występując w 
cyrku, ofiarował on przeciwnikowi, 
który będzie z nim walczył przynaij- 
mniej w ciagu pierwszych czterech 
rund — dwieście dolarórw. Zachęceni 
poważną sumą zgłosili się na ring trzei 


gczką łaką, jeką Pani jest w lstócte|znani siłacze, których Sulivan pokonał leżał na ziemi. Zwycięstwo to ziednało 
do walkisz'fnu wielką sławę : i 


Księżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester 


Pewnego dnia stanął 


tygodni leżałem na barłogiu, walcząc ze 
śmiercią, pońieważ nastąpiły jakieś kom 
plikacje płucne (prawdopodobnie zapale 
mie), a nie było pòd ręką żadnych medy= 
kammeńtów. 

Towaftzysz mój zdał wówczas egza- 
min ze swej szlachetności i wielkodusz= 
ności. i 

Aczkolwiek tie znał mnie, troszczył 
się o mnie, niby o rodzonego brata. Prze 
wiłał rany, gotował mi jedzenie, palił w 
piecu i z fuzją w ręku włóczył się po 
okolicy, starając się, ażeby nie zbrakło 
mi świeżego mięsa. 

Wreszcie żelazny mój organizm 
przezwyciężył niebezpieczeństwo. 

Rozpoczął się powolny okres rekofi* 
walescencji. Nie wychodziłam jeszcze 2 
chaty, niemniej włóczyłern się po izbie, 
starając stę, wedle sił, pomagać memu 
ńoweu przyjacielowi w prowadzeniu 
gospodarstwa. 

W blasku łuczywa, oświetlającego 
głąb chaty, różmawialiśmy wiele o Pôl- 
sce. Ja © swoich Dreźnicach, oñ o prze* 
dziwńych pizygodach, jakich doznał, 
żafiim jak traper znalazł się na Alasce. 
Pokażało się, że pochodził oń z niezłej 
rodziny. Przez ojca swojego oddany ż6+ 
stał do korpusu kadetów, skąd jednak 
uciekł, przedkładając życie awanturnika 
nad siy rosyjskiego prapořszćžýka. _ 

Na Alasce nie powiodło mu się, Z 
pięciu towarzyszy, z którymi ruszył w 
górę rzeki Yukatan, pozostało tylko 
trzech: dwa inni znaleźli śmierć w cza- 
sie przebtawy przez wzbutzoną rzekę. 
Ale i do tych, którzy pozostali, nie tš- 
miechnęło się szczęście. Grudki złota 
wartości kilkuset dolarów i trochę Gen- 
nych skór szlachetnych zwierząt oto 


przerodziejska kula* mię 
a 


„niezwyciężonym Johnem“, jak go o- 


ności, poświęcił paryski „Paris Midi“ 
wiele miejsca, wspominając szczegóły 
tego historycztiego przelotu. 

Start odbył się w dn. 7 stycznia 
1875 r. w Dover o godz. 1.45 popoł. Mo- 
meńtowi wzniesienia się balonu w po- 
wietrze towarzyszyły entuzjastyczne 
okrzyki zgromadzonych tłumów. O g. 
2-€ej balon był już widoczny w Calais, 
gdzie również oczekiwali go widze, któ- 
tzy zbiegli się na widok niezwykłej ku- 
li, posuwającej się na tle firmąmentu 
niebieskiego. W chwili przelotu nad Ga- 


gólnie nazywano jakiś szczupły Anglik|lais rozległa się salwa armatnia, która 


nazwiskiem Tug Wilson. Słynny atleta 
spojrzał pogardliwie na chuderlawego 
przeciwnika, nacierając nań z niezwy- 
kłą siłą. Istotnie w pierwszej połowie 
walki zwycięstwo przechyliło się tia 
stronę Amerykanina, który będąc pė- 
wny wygranej forsował sie zbytnio, 
chcąc wywołać entuzjazm publiczno- 
ści. Przeciwnik jego padał co chwila 
na deski jakgdyby bez sił. Był to jed- 
nak tylko podstęp z jego strony. Zna= 
jąc wielką siłę Suliyana chciał go zmę 
czyć, sam zaś zachował świeżość, cho- 
wając ją na ostatnie rundy. „Niezwycię 
żony John” doznał tym razem sromote 
nej porażki i przez dług czas mie mógł 
o tem zapomnieć. 

Znany w swoim czasie mistrz świa* 
ta w walce Cat-cat-cań Irsinger był 
zwykłym piekarzem w Londynie. Pe- 
wnej niedzieli wybrał się do cyrku na 
zawody bokserskie, gdzie popisywał 
się jakiś Japończyk, który ofiarował 
piećdziesiąt funtów szterlingów tem, 
kto potrafi mu się opierać przez dzie- 
się minut. Irsinger przyjął propoeyajs 


i po pięciu minutach kosooki zapaśnik 


cały plon ich półtorarocznej wyprawy; 


Postanowiliśmy z tastaniem wiosny 
wrócić do odkrytei przezemińie Żyły 
złota i płukać ten złotodajny piasek, 
mając nadzieję, że -= aczkolwiek zo: 
stała ona w zupełności prawie wyeks= 
platowafta przez moich dawnych spól- 
ników == niemniej może zhajdziemy w 
niej ceńńego metalu ża klika tysięcy do- 
jarów — ażeby w te sposób nie wra- 
cać z próżnemi rękami. 

Minęły miesiące, 

Długa zima polarna miała się ku 

kóńcówi. 
_ Siedzieliśmy tażem przed chatą, kie- 
dy poraż pierwszy ujrzeliśmy znowu 
czerwotą tarczę słońca, wyłaniającą 
się z ża ośnieżonego horyzontu. 

Nareszcie nadchodziła wiosna, Wios- 
s po tylu złych i tragicznych tygóde 
niach, 


Mieliśmy łzy w oczach, kiedy pa- 
dliśmy sobie w ramiona. 

— Ale, ale = zauważyłem. Znam 
twoje imię, lecz nie byłem ciekaw za- 
pytać cię 6 nażwisko. Jak Się właści- 
wie nazywasz = Łapytałem? 

A młody przyajciel mój 6dpowie:* 
dział; l 

= Nazywam się Warnin.. Zygmunt 
Warniń, 


Petroń: MARN: brwi. 

= Warniń.. Zygmunt Warniń.. Zrós 
ztumiał, że jeszcze kilka kartek a wys 
jaśni mu się wiele ukrytych dla niego 
do tego czasu fajemnic. 


Bardziej już nerwowo czytał dalej, 
RÓŻDZIAŁ 65, 
* TRUP NA DRODZE. 


Dalszy ciąg pamiętników Ludwika |; 


Dreźnickiego. I" 

W odkrytej przeżeminie kopalni zna- 
leźliśmy złota już bardzo niewiele, acz- 
kolwiek płukalisy pilnie piasek przez 
całą wiósfię i lato. 

Kiedy tastały pierwsże mtoźne pode 
muchy jeśieiego, podbiegńówego wia 
„tru posiadaliśmy złota wartości najwya 


miała zwiastować stronie angielskiej 
szczęśliwy lot. 

O godz. 3.25 balon opuścił się na 
skraju lasu Geen i utknął między gałę= 
ziami dwuch wielkich dębów. 

Grupa okolicznych wieśniaków, któ 
fa z przerażeniem przyglądała się opa- 
daniu niezwykłej kuli, w przypuszcze- 
ńiu, że ma do czynienia ż nieczystą sie 
łą, rozpoczęła dó niej ogień ze strzelb. 
Jedna z kobiet zemdlała. Psy szczeka» 
ły, i ujadając głośno, rzucały się na nie» 
widziane dziwadło. Wreszcie wszyst= 
ko się pomyślnie skończyło i o godz, 11 
w nocy lotników odstawiono do Calais, 

Następnego rana przybyła do lotnis 
ków delegacja z życzeniami gratulacyj= 
fiemi, poczeń w gmachu zarządu miej- 
skiego odbył się na ich cześć uroczy= 
sty bankiet. Blanchard otrzymał złotą 
szkatułkę oraz tytuł honorowego oby» 
watela m. Calais. Podczas bankietu ma: 
larz narysował portret Blancharda, któ- 
ry ž wielką pompą zawieszono na spe- 
cjalnej estradzie. W muzeum w Calais 
przechowany jest historyczny balon 2 
gôndola, na którym odważni piloci öd- 
byli pierwszy lot przez La Manche, zaś 
w lesie Geet ra miejscu lądowania bd- 
lonii ustawiono pomińk ku czcł lotników 


żej pięciu tysięcy dolarów, czyli po dwa 
i pół tysiąca na głowę. 

Sytuacja więc nie była tak strasznie 
katastrofalna. Z biegiem lat moglibyśmy 
napłukać sobie złota jeszcze na dziesiąt- 
ki tysięcy. Lecz cóż: fatalne rany oraz 
zapalenie płuc, jakie przechodziłem, po- 
częły dawać mi się we żnaki, 

Zrozumiałem, że w tych warunkach 
iie przetrzymam już następnej zimy. Po- 
zostać tu, w tych stronach, gdzie mróż 
dóchodził do sześćdziesięciu Stopni Rē- 
aumiura, równało się samobójstwu. 

Zmuszony byłem wracać na południe 
gdzie klimat był znośniejszy. 

Zygiunt Warniń (aczkolwiek miał 
zamiar pozostać tu jeszcze przez parę 
lat i dorabiać się na pustkowiu) postano- 
wil nie opuścić mnie i teraz. f 

Jakiejś gromadce nowych przyby- 
szów Z południa, przygnanych tutaj go- 
rączką żłota, sprzedaliśmy swoje tere- 
ny za psie pieniądze, to znaczy za trzy 
tysiące dolarów (bo więcej nie mieli) i 
podążyliśmy beż większych przygód do 
ujścia rzeki Yukatańi, skąd parowcem 
aka samy spowrotem dó San Frans 


„. Za zdobyte pieniądze założyliśmy so= 
bie w Kalifornii piękną plantację owo: 
gów. Lecz wiodło nam się nieszczegól- 
ńie. Pozatem, przyzwyczajońym do 
awanturhiczego życia, rychło znudził 
się monotonny pobyt na wsi. 

Zaeżęliśmy rozślądać się za nową 
pffżygodą. 

W tym czasie ferma nasza została 
6mpletnie zniszczona przez najazd szą 
tańczy. Potieważ nie mieliśmy pienię= 
žy na nowe wkłady, Korzystając z d= 
kazji, sprzedaliśmy posiadłość przygode 
ńemu reflektańtówi, poczem wyjechaliśz 
tmy do Afryki Południowej. 
Magnesem, który nas tam ciągnął, 
ota wieść o odkryciu w Transwalu i 
ranji wielkich diamentodajńych pól. 

Ponieważ i klińat tych Stron odpo» 
Wiedni był dla moich płuc = bez waha= 
mia postańówiliśmy próbować tāti szczę 
ŚCia jako poszukiwacze diamentów. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Sezonowcy bez Środków dożycia 


dzięki igraszkom politycznym radnych ze Stron. Narodowego 


Co powiedzieli 


„Expressowi w tej ponurej 


sprawie przedstawiciele zw. zawodowych 


Łódź, 6 lutego. 
(k) — Jak już domiós. wczorajszy 
„Express, związki zawodowe robotní- 
ków sezonowych na międzyzwiązkowej 
konferencji zaprotestowały przeciwko 
decyzji radnych ze Stronnictwa Narodo- 
wego, odmawiającej zaciągnięcia kredy- 
tów krótkoterminowych na zakup ma- 
terjałów kanalizacyjnych, Postanowio- 
no prosić o ingerencję p. wojewodę 
łódzkiego, Hauke-Nowaka, gdyż decyzja 
większości radzieckiej spowoduje opóź: 
nienie terminu rozpoczęcia tegorocznych 
robót publicznych i postawi tysiączne 
rzesze sezonowców i ich rodziny w tra- 
gicznej sytuacji materjalnej. 
związku z tem zwróciliśmy się do'i 
* przedstawicieli trzech organizacyj zawo 
dowych sezonowców, prosząc o wypowie 
dzenie się, co do stanowiska większości 
radzieckiej. 


CO MÓWI P. ORTEL,- 

ZW. ZW, ZAW. „PRACA”*? 

— Wczoraj odbyliśmy ogólne zebra- 
nie, na którem potępiliśmy stanowisko 
większości radzieckiej. Radni ze Stron- 
nictwa Narodowego odmówili udziele- 


Postanowiliśmy ingerować u p. woje- 
wody łódzkiego. Zwrócimy się do władz 
nadzorczych, aby odebrały Radzie Miej- 
skiej prawo załatwienia spraw bieżą- 
cych. Będziemy prosić, aby odsunięto 
większość radziecką od kwestyj, o któ 
rych nie ma pojęcia. Będziemy prosić, 
aby sprawy te załatwiały władze nad- 
zorcze albo komisarz rządowy.. 


STANOWISKO CHRZEŚCIJAŃSKICH | 


ZW. ROB. MIEJSKICH, 
charakteryzuje p. Wesołowski, przed- 
stawiciel tego zwiążku w sposób nastę- 
pujący: 

— Dołożymy wszelkich starań, aby 


miasto uzyskało pożyczkę na prowadze 
nie robót sesbkówych co pozwoli zatru- 
dnić większą ilość bezrobotnych  sezo- 
nowców. Chrześcijańskie związki robot: 
ników miejskich potępiają postępowanie 
Obozu Narodowego, który bawi się lo- 
sem bezrobotnych sezonowców, jakkol- 
wiek obiecywał przedtem robotnikom 
bardzo wiele rzeczy, W Łodzi były róż- 
ne zarządy miejskie, ale żaden z nich 
nie chciał krzywdy robotnika. Starano 
się zawsze u władz nadzorczych o poży- 
czki na prowadzenie robót sezonowych, 
a nigdy jeszcze nie było wypadku, aby 
celowo odsuwać termin rozpoczęcia ro- 
bót. Radni ze Stronnictwa Narodowego 


nie znają się na pracy i lekceważą tra- 
giczną sytuację robotników... 


I P. NOWAKOWSKI — Z.Z.Z, 
|  — Poruszymy wszystkie sprężyny, 
;aby wszyscy sezonowcy łódzcy zostali 
'zatrudnieni, pomimo sprzeciwu większo* 
ści radzieckiej. Radni z Obozu Narodo- 
| wego dlatego utrudniają uzyskanie poży= 
|czki, bo chcą przez to wprowadzić za- 
męt do szeregów sezonawców i rozbić 
istniejące związki. Mam nadzieję, że u- 
siłowania ich spełzną na niczem i kredy- 
ty na prowadzenie robót sezonowych o- 
trzyma się, co pozwoli zatrudnić więk- 
! szą ilość bezrobotnych... 


Józef Piłsudski w Pabianicach 


Wspomnienia sprzeci 36 laty 


Pabjanice, 6 lutego. 
i W dniu 4 bm. przed sądem gródz- 
kim w Pabjanicah stanął Wiśniewski 
Alam, stary członek organizacji „Pro- 
pea do którego wstąpił w roku 


nia pełnomocnictwa na podpisanie wek- 139 


sli dla dostawców kanalizacyjnych. Gdy- 
by weksle te zostały obecnie wystawione 
możnaby było już w połowie lutego przy 
słąpić do prac kanalizacyjnych. Wielu 
sezonowców otrzymałoby w ten sposób 
zajęcie przy robotach związanych z bu- 
dową kolejki dojazdowej, która biec be> 
dzie od ul. Wierzbowej na Stoki, gdzie 
buduje się rezerwuar wodociąśowy, Na 
skutek taktyki radnych ze Stron. Narod, 
termin rozpoczęcia robót zostanie prze- 
sunięty dopiero na drugą połowę ' maja, 

y wpłyną sze pi "z Fun 

lu Pracy. Tymczasem — zasiłki dla 
sezonowców kończą się dla jednej partji 
w pierwszej połowie lutego a dla pozo- 
słałych w pierwszej połowie marca. Tak 
więc część sezonowców pozostanie bez 
środków do życia od połowy lutego do 
maja, a pozostali od połowy marca do 
maja. 

Chodzi o to, że gdy roboty sezonowe 
rozpoczną się późno, żaden z robotni- 


ków nie będzie mógł skorzystać z a 


siłków ustawowych „gdyż nie będzie miał 
przepracowanych 26 tygodni, Odpadnie 
także przywilej korzystania z zasiłków 
za przepracowane 104 dni, bo roboty nie 
będą trwały ponad 7 miesięcy, 


E E | Cil Się przed kilku dniami Mojżesz 


Zakłady Schlósserowskie 


nareszcie uruchomione! 


Łódź, 6 lutego. 

ik) — Po długotrwałych  konieren- 
cjach i pertraktacjach w sprawie urucho 
mienia zakładów Schłósserowskiej Manu 
faktury w Ozorkowie osiągnięto naresz- 
cie porozumienie, W dniu oneśdajszym 
odbyła się konierencja, na której podpi- 
sany został protokuł likwidacyjny, na ko 
rzystnych dla robotników warunkach, 
Dzierżawca zakładów schłósserowskich, 
p. Vogel, poszedł na znaczne ustępstwa. 

Już wczoraj po likwidacji zatargu ru 
szyły niektóre oddziały, a mianowicie: 
bielnik oraz wykończalnia czesankowa 
i średnia, zatrudniające około 400 robot- 
ników. 

W dniu dzisiejszym podjęta zostanie 
praca na oddziałach przygotowawczych, 
w czwartek ruszy  tkalnia, a w piątek 
wszystkie zakłady Schlósserowskiej Ma 
nufsktury będą w pełnym ruchu, 


skrótv felegralicznę, 


— Do Warszawy przybyła grupa oficerów 
R LKCSKCH celem zwiedzenia szkoły kawa- 
erji. 

— Międzynarodowa federacja aeronautyczną 
postanowiła adroczyć Challenge do 1937 roku, 
Organizacja tych zawodów zajmą się Niemcy 

— Minister góspodarki w Niemczech dr 
Schacht zapowiedział zniesienie wolnych zwią- 
zków przemysłowych. 

— W Tyrolu obsunęła się lawina śnieżna, 
która zasypala całą trzedę. Inna lawina spowo 
dowała śmierć dwuch narciarzy. 


a 
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Po przemianowaniu organizacji na 
Polską Partie Socjalistyczna tak zwaną 
popularnie PPS Wiśniewski był w la- 
tach 1904—1908 instruktorem bojówek i 
członkiem komitetn partiji. 

Obecnie sterany życiem czyni zabie- 
gi o uzyskanie renty dożywotniej za 
swe prace podziemne dążące do odzy- 
skania Niepodległości Polski. 

W. tym celu przed Sądem Grodzkim 
przewinął się cały szereg świadków, któ 
rzy składali zeznania o działalności i 


Sfałszował 


Zebrani ha sali słuchacze z zacieka- 
wieniem przysłuchiwali się zeznaniom 
świadków pokrytych siwizną, Którzy 
przed sędzią polskim wobec krzyża i 


Orła Białego. zeznawali wspomnienia ze; 


E przeżyć konspiracyjnych, pod- 
ziemnych niemal, i wyczynów bojo- 
wych. 

W pamięci naszej ożywiają się obraz- 
ki z Syberii. stryczka, kazamat, wię- 
zień, nocnych rewizyj, dokonywanych 
przez carskie stupajki, żandarmów, po- 
dcjantów i sołdatów. 

Rewelacyjne - wprost są zeznania 
świadka Nowaka Józefa, zam. przy ul. 
„Karolewskiej nr. 10, Ze słów Nowaka 
dowiadujemy sie. że latem roku 1898 w 
jeste Karolewskim urządzony _ został 
wiec: tak zwana „masówka”- ną. którą 


weksli na 100.000 złotych 


przybyli: Józef Piłsudski, Róża Luksem 
burg i Karol Lipke. 
i Wieczorem po wiecu J. Piłsudski 
"przybył do Pabianic, gdzie w mieszka- 
niu świadka, tkacza firmy R. Kindlera 
przenocował. , i 

Następnego dnia Nowak ze swym 
bratem j Karczewskim odpbrowadzili do 
lasów  Tuszyńskich dzisiejszego Mar- 
szałka Polski. Wiśniewski i Lenartow= 
| ski o pół kilometra wysnnieci naprzód 
słedziłi bacznie czy nie pojawi się gdzieś 
żandartn, strażnik, lub szpieg, Nadinie- 
nić należy. że wszyscy uczestnicy -byli 
uzbrojeni w broń palną. 

W lesie oczekiwała na Piłsudskiego 
bojówka, hiszyńska, która go dopiowa- 
dziła do Tuszyha. Pabjaniczanie szeżę 
ićliwie wrócih „do domu. 


Weksle były tak mistrzowsko podrabiane, że nie odróżniali ich 
nawet wystawcy. — Uszust i jego wspólnik, z zawodu litograf, 


Łódź, 6 lutego. 

(k) — Onegdaj donosiliśmy o aferze 
wekslowej, na skutek której szereg kup- 
ców łódzkich i firm poniósł olbrzymie 
straty, sięgające około 100.000 złotych. 
Do jednego z banków łódzkich Eh 

n= 
kerman, syn właściciela baru prey Pla- 
cu Wolności 11, proponując zdyskonto- 
wanie kilkunastu weksli na łączną sumę 
15 tysięcy złotych. Ponieważ weksle te 
podpisane były przez najlepsze firmy 
łódzkie, urzędnik zdyskontował je i wy- 
płacił Ankermanowi około 14 tysięcy 
złotych. Dopiero po jego odejściu stwier- 
dzono, że weksle są podrobione. Powia- 


uciekli z Łodzi 


do mieszkania Ankermana, ale aferzysty 
już nie było. Wyjechał — jak stwierdzo- 
no — tego samego dnia w niewiadomym 
kierunku. ; 

Atera, której dopuścił się Ankerman, 
zatacza coraz szersze kręgi. Prezdewsży 
stkiem wyszło na jaw, że Mojżesz An- 
kerman był już karany za machinacje 
przy „wyrabianiu“ paszportów zagrani- 
cznych. Pozatem stwierdzono, że miał on 
wspólnika, którego nazwisko trzymane 
jest narazie w tajemnicy ze względu na 
i p toczącego się śledztwa; Spólnik 


ten pomagał mu przy podrabianiu pie- 
czątek i podpisów na weksłach, które 
następnie obydwaj aferzyści dyskonto- 


domiona © oszustwie policja wkroczyła wali magazynierom i właścicielom skła- 


Sensacyjne odkrycie uczonego 


Człowiek, który 


Jednym z owąć wę bi „rat wyna 
lazków ostatniego dziesięciolecia jest ra 


Delegaci związków za- 


wodowych 
wyjechali na pogrzob ś.p. sena- 
tora B. Limanowskiego 


Łódź, dnia 6 lutego. 

(v) W związku z pogrzebem wybitne 

fo działaczą socjalistycznego, senatora 

imanowskiego, którego pogrzeb odbył 

się w Warszawie w dniu wczorajszym, 

z Łodzi wyjechali na pogrzeb delegaci 

wszystkich związków zawodowych, zgru 

powani w związku klasowym oraz dele- 

goci Robotniczego Towarzystwa Przy- 
jaciół Dzieci. 

Z ramienia Okręgowej Komisji Związ 


unicestwia czas 


kieta, ta realizacja śmiałej fantazji Ver- 
nego. | | 

Rakieta unicestwia czas. Przelot z 
Eutopy do Stanów Zjednoczonych trwać 
może zaledwie kilka godzin. Rakieta 
ląduje w Ameryce o szereg godzin wcze 
śniej... niż wystartowała w Europie: 
Szybkość rakiety jest większa od szyb- 
kości obrotu ziemi, 

Mieczysław Drzewiecki w swej po- 
wieści p: t. „Rakieta Nr. 7" omawia sen 
sacyjny wynalazek szwedzkiego czo- 
nego, wynalazek, który rewolucjonizuje 
dzisiejszą technikę komunikacyjną. 

„Rakieta Nr. 7' to najnowszy przebój 
popularnego tygodnika beletrystycznego 
„Co Tydzień Powieść". 
| Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju, Cena egzemplarza 


ków Zawodowych wyjechali pp.: szen | ŚTe 


Danielewski i poseł Szczerkowski, 


dów konfekcji. 

Obecnie szereg firm otrzymał po dwa 
zawiadomienia na zapłacenie tego same 
go weksla, Weksle podrąbiane ' przez 
Ankermana do złudzenia przypominają 
oryginalne, tak że nawet wystawcy Z 
trudem mogą je odróżnić, 


Według zebranych przez nas infor: 
macyj, wspólnik Ankermana, padobno 
z zawodu litograf, czując palący się pod 
nogami grunt także uciekł z Łodzi. Jak 
się okazało pracował on ostatnio w jie- 
dnej z firm łódzkich jako dyskonter. W 
ten sposób miał zawsze weksle najlep- 
szych firm, co mu było bardzo na rękę 
przy uprawianiu swego procederu, 

Dochodzenie trwa. 

SR IE DRA KE A KZ M RK O OB EO ZO Z KOAADKZZA 


Uruchomienie 4-ej kuchni 


dla najbiedniejszych 
Łódź, 6 lutego. 
(k) — Dziś, w godzinach przedpołud= 
niowych zostanie uruchomiona czwarta 
i skolei kuchnia dla bezrobotnych, w któ- 
rej bezpłatne obiady rozdzielane będą 
„pomiędzy najbiedniejszych, zamieszkują- 
cych tereny I, H i III komisarjatu P.P, 


Otwarcie nowej kuchni nastąpi w lo- 


kalu przy ul. Łagiewnickiej 45 w obec- 
ności starosty grodzkiego, dr. Wrony, 
prezesa głównego komitetu pomocy bez 
robotnym, pułk. Vogla, naczelnika wy» 
działu Funduszu Pracy, kpt. Piwakowe 
skiego oraz oficerów policji z I, II i III 
kom. P.P. 

Bezrobotni otrzymali ze swoich ko- 
misarjatów specjalne talony, za okaza- 
niem których wydzieli się im porcje obia 
jdowe. Początkowo kuchnia będzie wy- 
dawała dziennie około 500 bezpłatnych 
„obiadów, a w miarę napływu w 
liczba ta się zwiększy. 
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- manie morzem, 


Str. 4 B 


Sklepy winny 


być zamknięte po godzinie 
7-ej wiecz. 


Łódź, dnia 6 lutego. 

(v) Władze administracyjne przystą- 
piły do ponownej kontroli sklepów po 
godzinie 7-ej wieczorem. 

! Zarządzenie to wywołane zostało da 
nemi, według których sklepy wskutek 
zmniejszonej kontroli, prowadzą handel 
po godzinach policyjnych, wpuszczając 
kupujących tylnem wejściem. 

Ponieważ właściciele sklepów nietyl 
ko nie stosują się do obowiązujących 
przepisów zamykania sklepów o godzi- 
nie 7T-ej wieczorem, ale nadomiar za- 
trudniają jeszcze personel w godzinach 
nadliczbowych, władze przeprowadzą za 
tem ponownie kontrolę sklepów, zmie- 
rzającą do ukrócenia nadużyć. 

W wypadku stwierdzenia przekro- 
czeń, będą spisywane  protokóły, za- 
równo właścicielom sklepów, iak i ku- 
pującym. 


Poradnika y” 
NEONY 


6 LUTY 1935 R. 


Dzisiejszy ranek bocząwszy od godziny pół! 


do 9-ej nadaie się do załatwiania spraw pie-l 
niężnych, do rozpoczynania 
szenia podać i próśb. Unikać należy podczas 
całego przedpołudnia kupna i sprzedaży towa- 
rów żelaznych. Koło godziny 10-ej możemy być 
narażen! na różne przykrości i nieporozumie- 
nia z osobami starszemi i przełożonymi. Uni- 
kać w tym czasie stosunków z osobami mają- 
cemi styczność z koleją. dziennikarstwem i 
biżuterią. 

Południe przyniesie nam lepszy nastrój — 
jest to odpowiednia pora do zawierania sto- 
suńków przyjaznych, miłosnych i małżeńskich. 
Kupować w tym czasię sprzęty domowe i stro- 
je i rozpoczynać nauke z dziećmi. Między 
dziną 13-ta a 15-tą pantia dobre wpływy dla 
górników i robotników zatrudnionych m tkal- 
niąch. Godziny następne przyniosą zaintereso- 
sztuką, lotnictwem i poezją. 

Wieczór zapowiada się nieszczególnie, Na- 
leży we wszystkich sprawach ostrożnie dzia- 
łać i nie rozpoczynać nie nowego. 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, ambit- 
ne, towarzyskie, pracowite i wytrwałe posia- 


-yda bujną fantazię i wybitne: zdolności literac- 


kie, nienfne, ostrożne, osiągnie TOWA do 


„szego Aaży. 


JMieczusiawa Lume 


W długich godzinach ciszy i samot- 
ności rodziły się w sercu Marty tyciąse ' 
myśli, przelatywały, jak wędrowne pta- 
ki skądś, z zaświatów w bolesnym trze- 
pocie skrzydeł. 

Dochodziła trzecia. Kobiety otwiera 
ły torebki i szukały pudru, mężczyźni 
pospiesznie zamykali teczki i szuflady. 
Marta jeszcze pisała. Nagle drgnęła, u- 
słyszała znajomy głos. 

Czy pan Opolski jest jeszcze? 

— Jest, pan będzie łaskaw do ga- 
binetu. 

Marta podniosła twarz i spotkała się 
z oczami Borowika. Skinął jej głową i 
poszedł do drzwi gabinetu. 

Opolski podniósł się od biurka. 

— Al Pan inżynier. Witamy, wita- 
my! = 
Borowik rozsiądł się w fotelu, 

— Widzę w biurze pewne zmiany... 
— rzucił się niby od niehccenia. 

— Zmiany? Co znowu! 

— No, jakieś nowe urzędniczki... 

— Jedna tylko, panna Jaworska. 

— Taka ona panna, jak ja kawaler. 

— Inżynier ją zna? 

Borowik wzruszył ramionami i przy- 
sunat fotel bliżej krzesła Opolskiego, po 
czem długo i kwieciście począł mówić o 
Marcie, zapominając o właściwym celu 
swego przybycia. 

Twarz Opolskiego kurczyła się śniew 
mie i bladła z oburzenia, 

Następnego dnia wymówiono Marcie 
miejsce. 

Doznała wrażenia, że uderzono ją nie 
że oz) obuchem w głowę, 

Między nią a światem rozwarła się 


1985 LKSRZ%% sı 


| EROGRAN E FOZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


procesów i wno-| 


go-. 


*TERES Er 


Przekleństwo wiekó 


Powieść współczesna 


N 37 


Jak można zadarmo jeść, pić i bawic Się 
przy pomocy „nienaruszonego” banknotu stuzło- 
towego i przygodnej znajomości z dziećmi 


RHiezwyśkłe kombinacje oszusta łódzkieśo 


Łódź, 6 lutego. 
(gr) Wielu łodzian pamięta jeszcze 
zamożnego kupca z czasów inflacji, Sta 
nisława Gidalskiego, który w swoim 
czasie znany był z różnych występów 
ekscentrycznych w naszem mieście. 
Oczywiście awanturki Gidalskiego po- 
legały na trwonieniu pieniędzy, któ- 
rych miał wówczas poddostatkiem. 
Od kilku lat Gidalskiemu nie wiodło 
„się. Ogólny zastój w przemyśle przy- 
czynił się do utraty całego majątku, aż 
wreszcie znalazł się bez środków do 
życia. 
Wesoły z usposobienia kupiec EJ 
ki nie stracił na rozmachu. Udał się w 


| Eero! Tu radjo? 


G. Verdi (płyty). 
19. ję >i (Odczytanie programu na dzień na- 


kim czasie dał się poznać we wszyst-| 
kich większych miastach. 

Ostatnio bawił Gidalski w Wilnie. 

Nieszczęście chciało, że w tem mie-; 
ście powinęła mu się noga i wczoraj, 
po długiem borykaniu się po Świecie, 
powędrował do więzienia. 

Niewiadomo w jaki sposób zdobył 
pomysłowy łodzianin banknot stuzłoto | 
wy. Dzięki temu „magicznemu talizma 
nowi“ jadł, pił, golił się a nawet bawił 
się w nocnych lokalach, przyczem sta- | 
le posiadał banknot nienaruszony. 

W ciągu dnia widywano Gidalskie- 
go na ulicach miasta, gdzie zaczepiał 


KIEGO RADJA, 
ŚRODA, dnia 6-go lutego 1935 r. 
| 12.03— 12.05. Wiadomości meteorologiczne. 
12,05—12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,10—13.00: Muzyka salonowa w wyk. zespołu 
Landowskiego i Pewznera, 13.00—13,05: Dzien- 
nik południowy. 13.05—13,30: Z oper rosyjskich 
kompozytorów (płyty).  13.30—15.30; Przerwa, 
15.30—15,35: Wiadom. o eksporcie polskim, 
15,35—.15,45: Przegląd giełdowy, 
15.45-16.00: Fragment teatralny. 
16.00—16.45: Sekstet kameralny Niny Mańskiej. 
prośramie muzyka angiels a, 

16.45—17.00: „Luty na niebie ; ziemi” — poga- 

danka przyrodnicza dla dzieci starszyca. 
17.00—17.25: Zespół harmonistów. 
17,25—17.35: „Jedynaczka” '—odczyt z cykłu „Że 

świata dziewcząt” — wyśł Z. Popławska, 
17.35—17.50: Pieśni w wyk. Penryki Żelskiej, 
17,50—-18,00: Poradnik sportowy, 


— 


19.50 gy Wiadomości sportowe. 
20.00—20,45; Wieczór Mickiewiczowski. 
misja z Wilna), 
20,45—20.55: Dziennik wieczorny, 
20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 
21 .00—21.30: Koncert Chopinowski w wykona- 
niu Bolesława Kona. 
21.30—21.40: Muzyka (płyty). 
21.40-22.00: Pieśni polskie w wyk. 
Zbojńskiej-Ruszkowskiej, 
22.000—22.13: Konceri reklamowy. 
22.15—23,00: Muzyka taneczna. 
2300—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 


(Trans- 


Heleny 


komunikacji lotniczei. 


23.05—23,30: Muzyka lekka (płyty), 
AUDYCJE ZAGRANICZNE, 


18,00—18.10: Muzyka (płyty). 20.90, OSLO, Koncert wiecz, 
18.10—18.15: „Repertuar teatrów, 20.09. MOSKWA (WCSPS), Muzyka tan. 
18.15—18,45; Muzyka do utworów  dramatycz- | 20.00. EDRAACA: Muzyka fort, 

nych (płyty), 20.05, WIEDEŃ, Koncert symł. 
18.45—19,00: Polska w obecnej fazie kryzysu 0. PRAGA, Koncert chóru. 

„świałowego” —- wygłosi dr. Kazimierz Ły- | 20.10: BRNO. Recital wioloncz, 

chowski (odczyt) 20. 15. Kao Przemówienie ministra: A, Ro: 
19.00——19,20; Tercet wokalne”w wyk: Olgi <Łe* erga, 

dy (sopran), Fuczysskiedo (tenor) 1 ie 20.45, PWRÓCŁAW. Koncert wokalny. 


Znicza (baryton). 
119.202-19.30: Pogadanka budowlana. 


łem G, Kilenkapfia. 


n |.) bacznej uwagi wspinającego 
E i | na nie, by nie zsunąć się wdół. Po- 


wytłuszczona i brudna. Ca- 
łość wywołała w Marcie odrazę. Czy 


ręcz ich, 


bardziej odrażających miejscach? 


dalszą „odróż po Polsce, gdzie po krót, 


'|20.45. SZTUTGART. Koncert symfon. z udzia- | bede 


małych chłopców, którym proponował 
bądź-to spożycie sutego obiadu, bądź 
też ostrzyżenie się. Malcy. zachęceni 
bezpłatnemi propozycjami, godzili się 
niezwłocznie į już bez przeszkód wkra 


czał Gidalski w towarzystwie dzieci 
do lokalu. 
Władze policyjne zebrały bardzo 


obfity materjał z dokonywanych szal- 
bierstw przez łódzkiego kupca. Miano- 
ER przed kilku dniami przybył Gi- 
dalski do najelegantszei restauracji Wil 
na w towarzystwie 2-ch chłopców, dla 
których zamówił najdroższe potrawy. 
G. szybko spożył podane jadła, poczem 
oświadczy! kelnerowi, że za chwilę po 
wróci, w międzyczasie prosił o zwró- 
cenie na chłopców baczniejszei uwagi, 
by w czasłe.jego nieobecności nie po- 
bili się. 

Gdy w ciągu kilku godzin Gidalski 
nie ziawił się w restauracji. zaniepoko- 
jony dyrektor lokalu prosił o wypyta= 
nie się chłopców dokąd tatuś poszedł 
i gdzie zamieszkują i wówczas... bom- 
ba pękła, Okazało się, że malcy nie są 
synami eleganckiego pana, który z nimi 
razem przyszedł, zostali natomiast 
przez niego zaproszeni na ulicy do re- 
stauracji. 

Podobne meldunki wpływały od fry 
zierów, sprzedawców papierosów i 
właścicieli sklepów kolonialnych. Wszę 
dzie przybywał Gidalski z jakimś chłop 
czykiem, okazywał stuzłotówke, z któ- 
rej oczywiście kupcy nie mogli wydać 
reszty, pozostawił chłopca „na chwil- 
kẹ“ i ulatniał się wraz ze Sprawiin- 
kiem. 

Dobrego humoru nie stracił Gidalski 
nawet w chwili aresztowania go, gdyż 
oświadczył policjantowi, że „nareszcie 
jadł zadarmo bez narażania się 
na... wiezienie”. 


Gdy Jaworska wyszła na ulicę uczu- 
ła w gardle bolesny skurcz. 

— Czyżby jej życie w Rosji zosta- 
wiło na twarzy, aż tak wyraźne piętno, 


jednak w życiu swem nie mieszkała w że pierwszy lepszy obserwator ma pra 


wo podejrzewać ją o uprawianie nie- 


Dzwonek umieszczony przy drzwiach rządu? 
najwidoczniej nie dzwonił, gdyż na kil- | 


Na samą myśl 0 tym ohvdnym fa- 


kakrotne naciśnięcie guzika nikt się nie chu znów zalała się rumieńcem. a w du- 


Nie było odpowiedzi. Zapukała ponow- 
nie i wreszcie odezwał się chrapliwy 
| głos niewieści. 

¡niewidoczna przepaść, Czuła; że ludzie | — Kto tam? 
bezlitośnie i świadomie uwzięli się prze 
| chodzić po kwiatach jej marzeń, wdep- 
| tywać je w błoto. Zrozżumiała, jak strasz 
ną i niewspaniałomyślną jest pogarda lu 
dzi i jak łatwo potrafili gardzić, 

Słabe, jałowe i dziecinne wydały się 
Marcie sny o napotkaniu życzliwości 
ludzkiej. 

Od tego świetlistego rozbłysku, któ- 
ry oczami Zbigniewa pobudził ją do no- 
wego życia zdawały się minąć całe 
wieki. 

Marta doznała wrażenia, jakby cią- 
żyło nad nią jakieś przekleństwo. Ile 
razy chciała podnieść się i zapomnieć o 
przeszłości, spychano ją spowrotem, nie 
pozwolono zaznać upragnionego, wytę- 
sknionego latami spokoju. 

Zwolna poczęło w niej gasnąć to 
wszystko, co się tak kryształowo odbi- 
jało w oczach Zbigniewa. Radość nowe 
go życia. W mgławicy ludzkich atomów 
poczuła się znów nawet nie atomem, lecz 
czemś bardziej nikłem, marnem, nie żuć 
nem zastanowienia. Stanęła wśród 
liwego oceanu życia, jak słup granito 
niezdolny zatrzymać wiecznego poch 
uciekających fal. 


najęcia? 
i że A jest. Zaraz, zaraz, proszę pocze 
a 
Za chwilę dość korpulentna dama o- 


środka. 


Pani Koralowa zmierzyła przyszłą 
sublokatorkę od stóp do głowy. 

— A pani sama będzie mieszkać? 

— Sama, proszę pani. 

Pirs No, to proszę obejrzeć swój po- 

i. 

Z przedpokoju prowadziło dwoje 
drzwi do mieszkania. Pierwsze nalewo 
wiodły do pokoju przeznaczonego dla 
lokatora, Pokój był biednie umeblowa= 
ny, ale czysty i miły. Okno na południo 
wschód dawało gwarancję, że w jasne 
słoneczne dni nie brakowało tu złoci- 
stych promieni. 

Ten fakt najbardziej przemawiał do 
Marty, a że i cena była niska, postano- 
Z | wiła pokój wynająć. Gdy składała zada- 
| tek gospodyni spytała ją znienacka: 

—A czy pani będzie tu przyjmować 
gości? 


XIN, Marta zrazu nie domyśliła się zna- 


I tamto mieszkanie było już dla Mar-; 
ty zbyt drogie. Poszła za nowem ogło- l nela cała w ponsach. „Już miaał rzucić 


lE Marta zapukała nieśmiało. — 


szeniem. ,kategoryczne — „nie“... zawakhała 
Niezbyt zachęcająco wyglądał po- jiednak i odparła: 
dwórzec domu, a jeszcze gorzej scho- — Nie myślę... 


dy wiodące na drugie piętro. Wąskie i -= O, bo to nam nie przeszkadza — 
mocno wiekiem nadszarpnięte schody [zapewniła ją Koralow 3 


— Czy u państwa jest pokój do wy- 


czenai tych słów, po chwili jednak sta-| 


|szy jęknęło pod naporem ciężaru, jaki 
w tej chwili tam osiadł. Finanse Marty 
skurczały się tak bardzo, że postanowi- 
ła sprzedać zegarek Tarnogórskiego— 
Poszła z nim do jubilera. 

Gdy Józef Koral przyszedł do domu 
na kolacię, żona oznajmiła mu rodosną 
wieść o wynajęciiu pokoju. 
| Koralom w gruncie rzeczy nie cho- 
dziło o tych kilka złotych. jakie loka- 


tworzyła drzwi i zaprosiła Martę do ‘torka miała im płacić. Aczkolwiek Ko- 


ral nie pracował od dwuch lat. ich wa- 
runki życia tak się jakoś ustabilizowa- 
ły, że narazie czuli się znacznie lepiej, 
niż w okresie pracy Korala. 

Właściwie to nikt w całym domu nie 
wyłączając dozorcy nie wiedział czem 
się Koral zajmuje. Że jednak komorne 
dość regularnie płacił, nikt się do nie- 
go nie wtrącał. 

— Co to za jedna? — spytał żonę o 
nową lokatorkę. 

— A czy ia wiem? Jakaś Jaworska. 
Mówi, że długo była w Rosii. Ale one 
tak wszystkie mówią, bo nie chcą się 
przyznać do starego mieszkania i zaię- 
cia. Głupia, przecież my i tak będziemy 
wiedzieć, gdzie mieszkała. 

— No, to uważaj stara, żeby nam się 
stąd nie wymknęła. Powoli wciązniemy 
ją do naszej roboty. 

— Co to to nie — odparła żywo Ko- 
ralowa. Mamy ją tu na to. by było 
gdzie przechowywać pieniądze. Od te- 
go nie odstąpimy i niech cie Pan Bóg 
, broni, byś jej co o naszej robocie wspo- 


się, minal, bo mogłaby nas kiedy wsypać. 


— A czy przynajmniej do rzeczy? — 
drażnił Koral swą żonę pytaniami o 


Marcie, . 
(Dałszy ciąg jutro). 
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- Grzegorza i Julity. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

W pewnej restauracji-dancingu niewdzięcz- 
ną pracę pomywaczki wykonywała młoda í nie- 
zwykle urodziwa Hanka Fronczakówna, którą 
w okrutny sposób maltretował gruby kucharz, 

Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz 
wyrzucił ją za drzwi, Hanka znalazła się na 
schódach, wiodących do górnych sal, gdzie 
mieścił się dancing. Był to dlą Hanki nowy, 
niezwykle pociągający światl.. Nocą, leżąc na 
nędznym 
nach wysokiego tancerza we fraku i zawsze sta- 
wał jej przed oczyma Grzegorz, szczupły, przy- 
stojny tancerz o bladej twarzy, występujący 
na dancingu wraz ze swą partnerką  Julitą... 
Była to bardzo dziwna para tancerzy,.. Oboje 
występowali w maskach, Mówiono o nich, że 
pochodzą z arystokratycznej rodziny, że Julita 
jest conajmniej hrabianką, a egorz _księ- 
ciem.. Hanka zazdrościła Julicie, że może tań- 
czyć z Grzegorzem, który nie zwracał na nią 


owa, 
ymczasem na dancigu, gdzie zebrała się 
najwytworniejsza publiczność, rozpoczął się pro- 
Sensacją wieczoru był oczywiście laniec 
Lecz nagle wśród tańca 
Julita pada na lśniącą posadzkę. Jakiś męż- 
czyzna we fraku podbiegł do nieruchomo: leżą- 
ce) tancerki, przyłożył ucho do obnażonej pier- 
si i oznajmił: 

— Ta kobieta nie żyje. 

Dreszcz zgrozy przeszył dancingową salę. 
Zapalono wszystkie światła, Wówczas kilku bli- 
żej stojących gości ujrzało na ramieniu martwej 
tancerki krwawy znak w kształcie trójkąta... 

krótee do lokalu przybyła policja i nad" 
komisarz Lisicki wszczął dochodzenie. Przede- 
wszystkiem lekarz sądowy stwierdził, że tan- 
cerka żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją je- 
fomość we fraku, Szukano go po całym loka- 
lu lecz tajemniczy „lekarz” znikł bez śladu. 
Następnie lekarz stwierdził, że Julita nie zmar- 
ła wskutek ataku serca, lecz została podstęp- 
nie zamordowana! i 

Jej partner zeznał, że znał Julitę Kras- 

nowzką oddawna i oboje bardzo się kochali, 
pewnej chwili nadkomisarz odsłonił 

prześcieradło, którem przykryte były zwłoki 

tancerki i Grzegorz, spojrzawszy na nią, krzyk- 

nął przeraźliwym głosem: 

To nie jest Julita! 


1% Wszystkich ogarnęło przerażenie, Dyrektor 


lokalir również" potwierdził, że zamórdowana 
tancerka nie jest Julitą Krasnowską.. -Więc 
gdzie jest Julita? Kim jest zamordowana?.. 
Ao ją zamordował i z jakiego powodu?... 

Nadkomisarz Lisicki nie może znależć na- 
razie odpowiedzi na te frapujace pyłania, lecz 
na wszelki wypadek każe zatrzymać Hankę, na 
którą padają pewne podejrzenia, 

Gdy o godzinie 4-ej nad ranem Grzegorz 
wrócił do domu, zastał w mieszkaniu tajem- 
niczego „lekarza“, który steroryzował go, żą- 
dając wydania kasetki. Grzegorz bronił się 
jednak dzielnie i zmusił napastnika do ucieczki. 

W godzinę potem wezwano go do Urzędu 
Śledczego, gdzie w obecności Hanki i przed- 
stawicieli władz  przesłuchiwano prawdziwą 
Julitę Krasnowską, odnalezioną gdzieś za mia- 
stem w półprzytomnym stanie. Julita jest dziw- 
nie oszołomiona i zeznania jei są sprzeczne z 
zeznaniami Grzegorza. 

Tancerz zeznał mianowicie, że Julita jest 
spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozostawio- 
nei przez jej oica, hrabiego Kradsnowskiego, 
który zginął w Rosji wraz z żoną. Pieniądze, 
złożone w banku, Julita ma otrzymać w myśl 
testamentu z chwilą ukończenia dwudziestu lat 
a więc za dwa lata, Hrabia Krasnowski przed 


śmiercią wręczył testament ojcu Grzegorza, af 


ponieważ stary Lubow nie może się iuż takie- 
mi sprawami zajmować ze względu na swój 
wiek, przeto sprawę tę ujął w swe ręce młody 
Grzegorz. 

Julita potwierdza, że jest spadkobierczynią | 
wielkiej fortuny, ale oskarża Grzegorza, iż 
chce ją oszukać i zagarnąć jej maiątek i w 
tym celu wywiózł ją za miasto... 

Nadkomisarz Lisicki podejrzewa już, że 
Grzegorz rzeczywiście dokonał tego sensacy|- 
nego porwania, lecz w tei chwili powstaje 
Hanka, która oświadcza, że Grzegorz nie móg 
tego uczynić, gdyż.. krytycznego wieczoru 
był u niej... 

Następnego dnia Grzegorz odwiedza prze- 
dewszystkiem Julitę, która cofa wczorajsze 
zeznania, tłumacząc się przywidzeniami i ner- 
wową chorobą: 

— Czy nie gniewasz się na mnie? — zapy- 
tała po uspawiedliwieniu się. 

— 0, nie, Jilito.. — odparł Grzegorz, — 
Zapomniimy o ostatnich naszych niesnaskacha 

— Tylko wspólnemi siłami uda się nam zdo- 
być bogactwo i szczęściem, 

L Wierzę, że zdobędziemy... — odparła 
Julita i przy tych słowach cień smutku padł na 
jej twarz. 

— Słuchaj... — szepnęła. — A... czy 
to prawda... co mówiła ta pomywaczka? 

> Ta głupia dziewczyna?... Bzdu- 
tyl.. Nie wiem wogóle, kto ją prosił, że 
by mieszała się do tej sprawy... To jest 
wogóle jakaś podejrzana osoba!... 

— Więc nie byłeś u niej wtedy... w 
poniedziałek wieczorem? jE 

— Ależ nie! To był jej wymysł... 


Udaje wogóle, że ją kocham, kiedy ja je Czy mógłby go pan rozpoznać z foto- 


DICK i 


barłośu, śmła o przytulnych 


i| wiem jeszcze dotychczas, kim jest ań- 


Sensacyjny romans współczesny 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
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grafji? 

-- Przypiiszczam, że tam... Mam pod 
Wierzę ci... — odparła. — I je-|tym względem doskonałą pamięć... 
stem szczęśliwa... — Więc zechce pan potem przejść 

Twarz jej jeszcze bardziej pobladła. |do naszej kartoteki... Pokażę tam panu) 
Usta wykrzywiły się boleśnie. albumy... Może w ten sposób uda nam 
— ŻZawołaj pannę Stasię... | się wpaść na ślad tego typa... 
Zadzwonił na pielęgniarkę. Wbiegła! — Właśnie w tei sprawie chciałem 
zdyszana. Dała chorej kilka kropel le- również coś dodać... 
karstwa. f — Mianowicie?... Słucham pana! 
— Lekarz miał rację... Pani — Dziś przed południem zwróciłem 
mieć spokój... — zwróciła uwagę. dwukrotnie uwagę na pewnego jegomoś- 
Grzegorz podniósł się. cia. który mam wrażenie, że mnie szpie- 
— W takim razie pójdę... — rzekł. | gował... 
— j zdrowa, Julito... — Jak on wyelądał?... | 
Śmiechnęła się blado i skinęła rę-|  — Niski, krępy, w szarej cyklistów- 
ką na pożegnanie... 
Grzegorz wyszedł rozpromieniony. 
Więc przynajmniej rozwiązał jedną za- 
zadkę!... Oskarżenie Julity było wyni- 


wcale nie znam!... 
Julita przymknęła oczy. 


musi 


Ce... 
Nadkomisarz zmarszczył brwi. 
— To ciekawe... — mruknął, notując 
sobie coś na skrawku papieru. — Ten 
kiem jeż choroby nerwoweil... Musi to |Szczegół jest bardzo ważny... Bardziej, 
natychmiast zakomunikować nadkomi- | iż się panu zdaje, panie Lubow... Dzię- 
sarzowi Lisieckiemu!.. Niech on niej KUie Panu za te informacje... Proszę być 
myśli, że Grzegorza Lubowa można j Ze mną stale w kontakcie... dkomi 
podejrzewać o dokonanie jakiejkol-| ;, Bardzo chętnie, panie nadxomi- 
wiek zbrodni!... sarzu.. Wspomniał pan 0 dwuch spra- 
Gdy znalazł się przed hotelem. za- la soy" a KA af "DA 
trzymał się znowu przerażony: — pol. n. c T oc KATO 
drugiej stronie ruchliwej ulicy mignęła | Hanka Br Ae e i mnie i E 
mu twarz niskiego iegomościa w cykli- ane ai owna W ACB 
SA gc eg £ gle o widzenie z panem... Czy chciałby 
stówce... się pan z nią widziće? 
ae A — Mnie osobiście na tem nie zależy... 
KCIa. ` „3 PR 
-- Czyżby mi zroziło jakieś niebez-| naną ie PETETA w tej chwili do 
c REA a : > ipana jako przedstawiciel władzy, lecz 
pieczeństwo? — zadawał sobie pyta-, poprostu jako ...n0, powiedzmy... znajo- 


rozejrzał się  miespokojnie 


A O Z 


nie. | j wach imiy. Ta dziewczyna jest naprawdę; 
Wskoczył do taksówx' i rozkazał ; zrozpaczona... Jakkolwiek nie wolno mi 
szoferówi: wydawać pozwolenia tego rodzaju, go0-i 


— Do Urzędu Śledczezo!... 
Szofer puścił w ruch maszynę. Grze, 
gorz rozgląda się w dalszym ciagu nie- 


tów jestem mimo to ułatwić panu to, 
spotkanie.. Robię-to dła niej... Dam wam 
dziesięć minut czasu... Chce pan? 


spokojnie "na "wszystkie: strony. YA lg Nie wiem czego Ona. chce odei 
westchnieniem ulgi wszedł do gmachu | mme... rat. i 
Urzędu Śledczego. = Dowie się PAN... | Zaraz to zała-; 

Nadkomisarz Lisicki przyjął go nie- | twig... 


Zadzwonił na policjanta i wydał mu: 
odpowiednie polecenia. Grzegorz poże-| 
gnał nadkomisarza i udał się na wyższe; 
piętro, gdzie policiant wprowadził go| 
do pustego pokoju. Grzegorz rozglądał 
się niecierpliwie po pustych ścianach. |} 
Wkrótce otwarły się drzwi i policjant; 
wprowadził Hankę. Spojrzał na zega-| 
rek i rzekł: j 

— Pan nadkomisarz zezwolił na dzie- 
sięciominutową rozmowę... 


zwłocznie. 
Czemu pan taki wzburzony” -= 
zapytał nadkomisarz. witając tance- 
rzy, \ 
—- Mam ku temu powody, panie nad- 
komisarzu!.. Przedewszystkiem spir- 
szę panu oznajmić, że Julita Krasnow- 
ska cofa swe oskarżewie przeciwka 
mej osobie!... 
— Doprawdy?... 


To mnie bardza 


cieszyl... Wprawdzie nie podejrzewa- To rzekłszy, wyszedł, zamykając 
łem ani przez chwilę, że saa mógł bBYĆ| drzwi ną klucz. 


je miło mi słyszeć, że pani Julita tez drzwiach mizerniejsza, niż zawsze po 
jest tego samego zdeuia.. Ale czem | nieprzespanej dobie. Ale twarz jej na- 
wytiumaczyć tak nagłą zmiane jej ZC- brała przez to większej subtelności. Sło- 
Zran?... ; l dycz jej uśmiechu zdawała się być bar- 
— Julita została dotknięta chorobą | dziej ponętna. 
nerwową i miewa niebezpieczne przy» Grzegorz, zajęty swemi myślami, za- 
widzenia. jak sama to przed chwilą o-| pytał szorstko: 
kreśliła. Leży obecnie w łóżku, lecz — Czego pani chce ode mnie?... Czy 
gdy tylko powróci do zdrowia. osobiś-| ma pani do mnie jakiś interes?... 
cie sprostuje złożone zeznania... — Nie... — zaprzeczyła wolno ril- 
— Bardzo będę z tego rad... BRojchem głowy i twarz jej posmutniała. — 
muszę panu powiedzieć, że sprawa taj Sadziłam, że pan ma mi coś do powie- 
jest wogóle bardzo zawikłana... Niej dzenia... + 
— Ja?.. Owszem, mogę pani powie- 
dzieć tylko tyle, że nie rozumiem cze- 
go pani chce! Zachowuje się pani jak 
dzieciak!.. Przedewszystkiem miesza 
się pani do cudzych spraw zupełnie nie- 
potrzebnie!.. Dlaczego pani wczoraj 
kłamała?... Dlaczego nie chciała się pa- 
ni przyznać do pobytu w garderobi 
Julity?... f 
— Bo tam nie byłam... — odparła 
smutnym głosem bliska płaczu. — Wpa- 
dłam tylko przypadkiem i zdawało mi 
się, że... widziałam tam jakiegoś męż- 


ska zamordowana partnerka. kto ją za- 
mordował i jakie było tło tej zagadko- 
wej zbrodni... A przedewszystkiem nie 
wiem: dotychczas, kogo właściwie mar- 
dercca- chciał zamordować?.. Czy tę, 
którą naprawdę zamordował, czy praw 
dziwą Julitę Krasnowską?.. A to jest 
bardzo ważne... Bo jeśli zaszła omył= 
ka, to obawiam się powtórzenia zóro- 
dni... 

— Więc pan nadkomisarz przypusz- 
cza, że Julicie grozi jakieś niebezpie- 
czeństwo? : 

— Nic nie wiem, kochany panie,. 
Nic nie wiem... Ale a propos... Dubrze, 
że pan przyszedł... Mam do pana dwie 
sprawy.. Pierwsza sprawa dotyczy 
rozpoznania owego tajemniczego jego- 
mościa we fraku. który najpierw poda- 
wa! się za lekarza, następnie zaś na- 
padi na pana w pańskiem mieszkaniu. 


Grzegorz po rozmowie z Hanką nie 
opuścił gmachu Urzędu Śledczego. Na 
schodach zatrzymał go uprzejmie jeden 
z aspirantów, mówiąc: 

— Zdaje się, że pan miał obejrzeć 
nasze albumy w celu rozpoznania ta- 


MMMMMMA-OHHHH Z 


a Z 


czyznę... Obawiałam się, że może to pan “ 


był i dlatego wolałam skłamać, żeby na 
pana nie padło podejrzenie. 


Grzegorz zawrzał tem większym 
gniewem: 

— Dziękuję pani za tego rodzaju 
przysługi!.. A dlaczego potem pani 


skłamała po raz drugi, twierdząc, że 
byłem u pani w poniedziałek wieczo- 
rem?!... To jest bezwstydne z pani stro- 
ny!.. Pani mnie skompromitowała w 
oczach narzeczonej!... Jak ja teraz wy- 
glądam?... Z tego wyriika, że pani jest 
moją kochanką!.. To jest podłe!.... Tak 
może postąpić tylko kobieta nikczem- 
nal.. Tak, nikczemna!... — powi 
z naciskiem, nie panujące już nad sobą. 

Hanka stała blada i drżąca. Z tru- 
dem połykała lzy, cisnące się jej do 
OCZU. 3 

— Przepraszam pana... — szepnęła 
cichym, złamanym głosem. — Sądzi- 
łam, że pan to inaczej oceni... Omyliłam 
się!... Trudno... Czy pan nie rozumie, 
że mnie te kłamstwa bardzo bolały?... 
Że musiałam pokonać w sobie wielkie 
uczucie wstydu i upokorzenia, zeznając 
o pańskim pobycie u mnie?... Czy pan 
nie rozumie, że ja kłamałam, żeby pa- 
na ratować, oczerniłam i skompromito- 
wałam siebie, żeby pan nie poszedł do 
więzienia?!.. Czy pan tego nie zrozu- 


miał?! 

— Zrozumiałem tylko jedno: — EJ 
ni jest intrygantką i niebezpieczną Ko- 
bietą! Nie chcę nic wiedzieć o pani in- 
trygach i wspaniałomyślnych wyczy* 
nach!.. Obronę w tej sprawie proszę 
zostawić mnie, już ja sobie sam pora- 
dzę!.. A pani zabraniam kategorycznie 
stawania w mojej obronie!... Proszę my- 


| śleć tylko o sobie... 


Hanka oparła się o Ścianę. Nie ino- 
gła już zapanować nad ozgarniającem ją 
wzruszeniem. Zachłysnęła się łzami. — 
Więc tak wygląda jego wdzięczność ża 
jej poświęcenie? Więc poto Ściągała na 
siebie podejrzenia zbrodniarki i rozpust- 
nicy?... 

Grzegorz zapukał w drzwi. Policjant 
przekręcił klucz w zamku. 

Skończyłem rozmowę... — rzekł 
uciekając. 

Policjant ujął pod rękę rozpłakaną 
sh i odprowadził ją spowęoteni do 
celi. 

W kilka minut potem do gabinetu 
nadkomisarza Lisickiego wszedł jakiś 
mężczyzna. 

— No, jak tam?... — zapytał nadko- 
misarz. — Podsłuch udał się? 
Słyszałem wszystko... Tam jest wielka 
tragedija... Ona go kocha, a on na nią 
gwiżdże... ; 

— Więc to nieprawda, że on u niej 
był w poniedziałek?... 

— Nie... Natomiast ona była w ga- 
binecie Julity i zastała tam jakicgoś 
mężczyznę, sądząc, że to właśnie Lut- 
bow... 

— Aha.. Już rozumiem... — odparł 
Lisicki, notując coś w notesie. — Czy 
odprowadzono ją do celi? 

— Tak jest, panie nadkomisarzu... 

— Trzeba będzie ią dziś wypuścić... 
Cóż to chciałem jeszcze powiedzieć?... 

Nadkomisarz Lisicki spojrzał do no- 
tesu i dodał: è 

— Aha!... Powiedzcie Kępniakowi. 
że został spostrzeżony!.. Niech zmieni 
szarą cyklistówkę!.. Niech przefasonuje 
sobie twarz!.. Ale niech mi go nadal 
z oka nie spuszcza!.. Koniecznie!... 
I niechaj mi nadal donosi o każdym ru- 
chu Grzegorza Lubowa, rozumie pan?... 


Rozdział 5. 


2asadfkowy „Iekarz” 


jemniczego „lekarza“... Pan nadkomi- 


sarz Lisicki wspominał mi coś o tem... 
— Aha, racja... — potwierdził Grze- 
gorz. — Zapomniałem... 


(Dalszy ciąg jutro) 


panie nadkomisarzu... 
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astrzellił ojczyma i zranił macoche, 


TEDRLYS 35 


6.11 


Sąd kaliski skazał zbrodniarza na 10 lat więzienia 


Kalisz, 6 lutego. 

Przed sądem okręgowym w Kaliszu 
toczyła się sensacyjna sprawa 23-let- 
niego Stanisława. Karolaka, mieszkańca 
wsi Bory, gm. Żydów, powiatu kalis- 
kiego, oskarżonego 0 zamordowanie 
swego ojczyma, Stanisława Kuświka. 

Karolak stracił w młodym wieku 
ojca, który był poraz drugi żonaty. Sta- 
ry Karolak zostawił 19-morgowe gos- 
podarstwo. Macocha wkrótce poślubiła 
Stanisława Kuświka i od tej pory ma- 
jątkiem Karolaka poczęli rządzić ludzie 
zupełnie mu obcy. W międzyczasie Ka- 
rolak odbył swą powinność wojskową, 
a gdy wrócił, poznał we wsi Stanisła- 
wę Różalską, z którą postanowił się 
wkrótce ożenić. W związku z tym za- 
miarem zwrócił się do Kuświka z żą- 
daniem podziału majątku. Kuświk jed- 
nak, w obawie utraty części swych do» 


chodów, zwlekał z załatwieniem for |nią 
malności, wykręcając się pod różnemi 
pretekstami. 

Prawy właściciel majątku, Karolak, 
widząc, że dzieje mu się krzywda ze 
strony ludzi obcych, którzy $>spodarują 
na defo ujerwiźnie, doprowadzony do 9 ;ziono broni, lecz podczas przeprowa 
głętokiej depresji, powziąl szałony za-!nej w stodole rewizji odkryto pod strze- 
miar nozu cia się małżonków Kuświków |chą rewolwer, z którego padł strzał, 
W tym celv pożyczył sobie sd znajome- Na dzisiejszej rozprawie Karolak 
go Kazimierczaka rewolwer porywa) TANNA się do winy. Po zamknięciu 
Parabellum i i krytycznej nowy listopado-|przewodu sądowego i wysłuchaniu stron 
wej, gdy wszyscy domownicy spali, za- |sąd ogłosił wyrok, skazujący 23-letniego 
kradi się do mieszkania. Tam podszedł | Stanisława Karolaka na 10 lat więzienia 
do śpiącego Karolaka i strzelił do nie- z pozbawieniem praw. Ponadto zasądzo- 
go. Kula przeszyła Kuświkowi prawe płu jno od oskarżonego powództwo cywilne, 
co, kładąc go trupem na miejscu, po- |zwrot kosztów pogrzebowych i za lecze 
czem ugodziła w ramię śpiącą obok mę* nie, szkody moralne i rentę miesięczną 
ża machocę, raniąc ją lekko, Ból obu- dla dzieci, które zostały po zmarłym 
dził Kuświkową, która wszczęła alarm, Kuświku w łacznei sumie przeszło 1000 
Karolak zbiegł, nierozpoznany przez złotych.. 


 Zawiadiiiońy o wypadku posteru- 
nek p.p. doszedł do przekonania, 
sprawcą zabójstwa był Karolak, który 
też został wkrótce 
Wolicy. Przy „aresztowanym nie znale | || 


Ddciął żonie głowę spowodu 200 złotych 


Potworny morderca skazany w swoim czasie na Karę 
śmierci-stanie przed sądem w Warszawie 


Białystok, 6 lutego. 


derzeniem ogłuszył żonę, poczem nożem wę do sądu apelacyjnego w Warsza- 


Baczyński Demjan, zamieszkały pod odciął jej głowę od tułowia. 


Białymstokiem, żeniąc się ze swą żoną, 
otrzymał zapewnienie, że wniesie mu 
ona 200 złotych posagu. 

Mijały miesiące, a żona przyobiecane 
go wiana nie wnosiła. Mąż: przy każdej 
okazji więc robił jej wymówki i bił ją. 

Wi obronie nieszczęśliwej kobiety, sta 
wał często jej szwagier. 

Pewnego dnia Baczyński postanowił 
ostatecznie rozprawić się z żoną i ze- 
mścić na szwaśrze. Podpalił jego zabu 
dowaia, ordy ka wrócił do Oz: LG 


powrócił 


Spec. P skórnych 1 wenerycznych 
przyjmuje od 8—l-ej i od 4—8 wiecz. 
CEGIELNIANA 4, tel, 216-90. 


rycodi Wenerologiczna 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel, 122-73 
czynna od 9 © do 10 wiecz. 

Choroby weneryczne — moczopłciowe 
i skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
całą dobę. Dla pań oddziel. poczekalnia 

ADA 3 ZŁOTE. 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
i POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5, 


Sąd okręgowy w Białymstoku PSOM, SN; niezwykłą tę rozprawę, która nie 
potyornego żonobójcę na śmierć. |bawem odbędzie się, mają być powołani 
brońca Bacz „ńskiego wniósł apela- „lekarże psychiatrzy, 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 C9 popoyan 


KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wegerycznych i skórnych. „ 


Dr, ZY GMUNT 


przeprowadził się na 


DR. MED. 


S. Kryńska 


yAOROBY uty i AE gaaei 


„MIG 


R.M.S.W. N1I599 
ZNAK FADAR. 


e: 


NHENRYKOWSKIH. 


Chor. skórne, weneryczne | płciowejSpec. chorób skórnych, wene- 


ORYGINALNE PROSZKI 


Nr 37 

TITIO ror AYN 

s s 

E Paway adoa = 

a recznej roboty z= 

E LILI HIRSZMAN = 

= przeprowadziła się na ul. El 

że zZ Andrzeja Ne 27, ironi = 

ujęty w lasach na = POROA fr 


MATY OOO YOU 


LEKARZ - DENTYSTA 


. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


"Gdańska 27 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
CHNEACEESZ TESTEO ZIE WDZ DOZ ODA OOO ES 


Dypłomowana pielęgniarka 


ŁÓDŹ, Nasienie 6, m. 6 


51-72 
Wykonywa zabiegi w zakres 
pielęgniarstwa wchodzące: za- 
strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
chirurgiczne. 25—2 


LEKARZ + DENTYSTA 
przyjmuje od 3—7 po pol 


telef. 121-23 


AbępŻuuryy azpiele 
* Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sukc, K., Leinwebra (Plac Wolności 2). sūkc, 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127 0), A. Perelmana (Cegielniana 
32), J. Cymera (Wólczańska 37), suke. F» Wój- 
So PRE 27). 


Dr. od: 


LUBICZ 


POWRÓCIŁ 


. rycznych i moczopłcelowych 


Piotrkowską 86 «e. 14:-6|Cegielniana Ne 7, tel. 141-32 


Andrzeja £ tel 132-%|przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz:|przyjmuje od g. 8—10; 12—2, 5—8 w. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. |w niedz. 1 święta od 9—1 popoł., 


W niedziele i święta od 9—11 rano. 


Poradnia WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH MOCZOPŁCIO- 
WYCH I SKÓRNYCH 


Legjonów 2 = Piotrkowska 47 
tel. 188-338 


wdzyuochminui 


©dejmiesz je nazajutrz 


(kobiety 1 dzieci) 


Sierkiewicza3% „5 


146-10 


DR. MED. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


przyimuje od 11—1 I od 3—4 po poł. 
jk nz 


zKOGUTKIEM 


SĄ ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOJOWANIE ; 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 


SRYPAŁ PRZEZIĘBIENIA 
YCZNE, 

TAWÓWE, KOSTNE i T.P. 
ŻA 


od 9 rano — 9 wiecz, 
PORADA 8 Zt. 
Dzłeci 1 kobiety przyjmuje kobieta- 
lekarz od Ii—l i od 3. 


Dr. 


W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr, tel. 194-03. 


(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 


Przyjmuje 10—12 1 16—20. Choroby skórne I weneryczna 


przyjmuje krbiety 1 dzieci od 1 do 3 
ład ? do S-ej]. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


H. SZUMACHER Lecznica znica (np ŻADZIEWICZ 


i GABINET DENTYSTYCZNY Specjalista chorób 
o i PORĘ. Główna 9, tel. WCZNY | uszü, nosa, gardła i krtami 
otrkowska 5 Przylmują lekarze wę wszystkich Łódź, ul. Piotrkowska 164 


tel. sry pecjalnościach. — Analizy lekarskie. | tel. 125-26 
Od 9—12 rano, 2—4 pp, i 7—9 wiecz. SCEI, Roentgen, lampa kwarcowa przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 
i w niedziele i święta od _10—1. Stacja zapobiegawcza ——-> 


POTRZEBNE od zaraz tancerki do ba eby całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE: MIESZKANIE 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


26 2N.FABR. TEK 


SPAZGE DAJĄ APTEMWMI 


NAWROT 32. Sgt peio 


Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5—9 w. 
W miedz. | świeta od 9—12 w nol. 


PL. odelski kłują t pieką de toge 
s żę żo się raosi katnsze, zasurz 
e mogi w zc wodzie 
do któr się dodał le Saltrat Ro- 
dell, by nadać jej wygląd mleka, Co 
u Fs. mag natychmiastowa alga. 
tlen uć poki pr nag 
w le do głębi porów, EB 


Dr. MED, 


H Klaczkowa: 


Położnictwo i choroby kobiece 


Bicirkowska 99. 


tel. 213-66 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 
CENY LECZNICOWE. 
DROBNE ogłoszenia w „Republice” i 
są najlepszym i najtańszym Środkiem í 
zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub: 


aa 


ea 


Rodell jest do nabycia r gwarancją ZZ: F 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub | leti, Zgłoszenia codziennie od g. 16-ej |3-pokojowe z kuchni lki 
DER a E E a A okai Erien da 20-ei. Kilińskiego 48 — 7, Kamińska JEZYKOW ANGIELSKIEGO. FRAN- wygodami (lazienka. Matora ne 


KIEGO — gruntownie udzielam, wyżej II piętra, w czyst d w 

: L Herai chidh PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia sú maart literatura, konwersacia, centrum POSZUKIWANE. ŚĆ 

. į Kien balowych i ślubnych po cenachjhandlowa korespondencja. Tel. 183-04, Oferty sub. „H. J.* do Adm: Re- 
niskich, Narutowicza 21. pr. ofic, 2 peg. 10--12 rano, 3—4 po poł. „ publiki. 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyinie, 5) dostać posadę, 6) 
© wyszukać pracownika — niechaj pó- | 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. | 


PAETE ABE nE E ETE E ROWIE A ERC UANE 
DZIŚ NIEODWOŁALNIE PORAZ OSTATNI!! 


Najweselsza komedja sowiecka 


„ŚWIAT SIĘ SMIEJE” 


Nadprogram: aktualności Paramonuntu I P.A.T; 
Następny program: 
© 


Kino-teaftr 


Główna i 


Kinro-teatr 


METRO 


Przejazd 2 


Następny program: 


Y LAS“ 


AS 
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TECECECEECEFCOOOOOCOOOUU 


Pieściarze I.K.P. wycofani 


z drużynowych mistrzostw Po 


Łódź, 6 lutego. jakie miały miejsce na widowni. W res 
Dziwny Jakiś pech prześladuje stale | zultacię arta zdobyła mistrzostwo 
rozgrywki o drużynowe mistrzostwo | walkowerem. 
Polski w pięściarstwie. Stało się już u W roku bieżącym początkowo 
nas prawem zwyczajowem, że rozgryw | wszystko zdawało się zapowiadać jak= 
ki te nie mogą być normalnie brzepro-|najlepiej. Mecze eliminacyjne odbyły 
wadzone do końca. się normalnie i wyeliminowani czterej 
Początek temu łańcuchowi niesz- | finaliści; Warta, Makabi, IKP i Cuiavia 
część dał rok 1931, w którym poznań- | przystąpili do rozgrywania spotkań fi- 
ska Warta doznała sensacyjnej poraż- | nałowych systemem punktowym. 
ki od IKP į tytuł mistrza Polski dostał Tu już jednak nie wszystko było w 
się niespodziewanie w ręce katowic- | porządku. Łódzkiemu IKP dzieki nie= 
kiego BKS. Mistrzostwa te zostały po-| dbałości kierownictwa nie bowodziło 
dówczas przez zarząd PZB dla bliżej| się w mistrzostwach zbyt dobrze. Pierw 
nieznanych powodów unieważnione.— | szy mecz z Cuiavią w Inowrocławiu 
Mistrza w roku 1931 wogóle nie było. | zakończył się porażką łodzian. którzy 
Nielepiej było też w roku nastęn- | oddali kilka punktów na wadze. Gorzej 
nym, w którym dużo meętliku narobiła | jeszcze zakończył się mecz następny 
głośna podówczas sprawa łodzianina | ze stołeczną Makabi. Łodzianie oddal 
Taborka, który ponoć nieprawnie star=| 16 punktów walkowerem, wywołując 
tował w barwach łódzkiego IKP w me-| tem oburzenie całego łódzkiego świata 
czu z katowickim Policyjn. K. S. W re-| sportowego. 
żultacie I w tym roku mistrzostwa zo- Dopiero trzeci mecz, w którym prze 
stały całkowicie unieważnione. 'ciwnikiem łodzian był zespół poznań= 
Przyszedł grudzień 1933 roku. w któ- skiej Warty również i w tym roku naje 
rym rozpoczęto mistrzostwa na rok u-| poważniejszy kandydat do tytułu mi- 
biegły. I tym razem nie sądzoriem było| strza Polski, przyniósł łodzianom tak 
jednak, by mistrzostwa te doczekały | upragnione zwycięstwo, ale nie obyło 
się normalnego końca, I znów w jakimś| się też w czasie niego bez przykrych 
dziwnym zbiegiem okoliczności. podo-| awantur. 
biie jak i w latach ubieglych główną i Wszystkie te perypetie nie zapowia- 
bynajmniej niezaszczytną role odegrał | dały jednak bynajmuiej sensacvinego 
klub łódzki, Mecz łodzian ze stołeczną rz 
Skodą rozegrany w Łodzi w pierw- 


Iski w boksie 


epilogu jaki zgotowało nam w dmu 
wezorajszym kierownictwo IKP. Zarząd | 


klubu łódzkiego postanowił wycofać, 


go udziału w mistrzostwach drużyno- 


wych, o czerń zawiadomione już zosta-= jjnowił sprowadzić do 


Targi o reprezentację 
bokserską Polski 


Sytuacja w sprawie meczu bokserskie 
go Polska -—— Węgry przedstawia się 0- 
becnie dość groteskowo. W. poniedzia* 
tek, a więc na 6 dni przed meczem, ka- 
pitan sportowy p. Cendrowski ustalił de 


Jfinitywnie, zdawałoby się, skład repre- 
śwą drużynę reprezentacyjną od dalsze | 
j} 


zentacji Polski, Tymczasem obecnie Za 
rząd Polskiego Zw. Bokserskieśo posta- 
Poznania czoło- 


ły władże pięściarskie j kluby uczestni- ||wych bokserów, wchodzących w rachu- 


czące w mistrzostwach. 


Jako powódybę i tutaj dopiero na próbach sparringo* 


wycofania się z mistrzostw podaje I. K. | wych ustalić, który z zawodników wej- 


P, takt zdziesiątkowania drużyny przez 
chorobę è odbywanie służby wojsko- 
wej przez kilku innych zawodników. 


Fe w skład reprezentacji. 


Nie wiado- 
mo naturalnie jek zareaguje na tę uchwa 


lite kapitan związkowy. 


ak więc w chwili obecnei nie mo- \ 


gą walczyć, Krenc, Chmielewski i po-,' 


noé też Dutkowski, odbywający służbę 
wojskową Spodenkiewicz i przebywa- 


jący na ćwiczeniach w Kowlu Banasiak: 


Tragiczna śmierć 
narciarza austrjackiego 
Jak już podaliśmy, w Alpach austrjac 


Dochodzi jesżcze do tego zdyskwaliti-| kich szaleją ostatnio zamiecie Śnieżne, 


kowany przez klub Wurm. 


burze i lawiny. Pociągnęły one za sobą 


Bez powyższych sześciu zawodni-'| wiele ofiar, m. in. zginął znany austrjac- 
ków nie jest IKP w stanie skomplato-:| Ki narciarz Weinzettel. 


cofanie się z mistrzostw było prostąj 
koniecznością życiową. 


Podczas treningu, jaki odbywał on 
samotnie w pobliżu Tiirnitz w Dolnej 
Austrji narciarz wpadł w strefę burzy 


IKP miało jeszcze do rozegrania 24 Śnieżnej, która gò zepchnęłą w prze- 


mecze z Makabi w Warszawie 17 b. m. 
iz Wartą w Poznaniu 24 b. m. W obu 
tych spotkaniach przeciwnicy zespołu 
łódzkiego zdobędą pukty walkowerem. 


Prawo serji obowiązuje w druży- 


nowych mistrzostwach  pięściarskich 


: drużyny i w tych warunkach wy-! 
| Polski! (Gol.). 


ara aa rui A oraw w Dwie imprezy bokserskie 


talny w skutkach. Drużyna łódzka zo- 
stała zdekompletowana naskutek kon- 
tużji szeregu zawodNków z Chmielew- 
skim I Spodenkiewiczem na czele i w re 
zultacie wycofała się z udźlała w mi- 
strzóstwach, oddając Skodzie punkty 
walkowerem, 

Nieco później mieliśmy nowa sensa- 
cję. Finałowy mecz pomiędzy Skodą a 

rtą, jaki się odbył w Warszawie, nie 
został żakończońy spowodu wypadków 
| IEC CZA E TSENT 


Wiedeńczyk Wazulka 


Łódź, 6 lutego 
W bieżącym tygodniu odbędą się w 
Łodzi dwie imprezy bokserskie. W pią 
tek o godz, 20.0dbędźie się w sali Gey- 
era przy ul. Piotrkowskiej 295 interesu= 
jące spotkanie drużynowe pomiędzy 
Bar Kochbą a WIMĄ. Śpotkanie to że 
względu na wykazaną ostatnio dobrą 
formę pięściarzy Bar Kochby, którzy 
odnieśli przed tygódhiem wysokie żwy= 
cięstwo w Piotrkowie żapowiada się 
bardzo Herons, ER: i az. 
czyni Po ciem Seidla Stałe postępy, 

„mistrzem Eur opy w jeździe tak że będzie ona beżwątpienia gfo 
szybkiej na lodzie nym przeciwnikiem dla zespołu żydow= 

Mistrzostwa Europy w jeździe szyb | skiego. 
kiej na lodzie zakończone wczoraj w| .Drugi mecz drużynowy odbędzie się 
Helsingforsie przyniosły olbrzymią nie=| w niędzielę o godz. 11,30 w sali Zjedno* 
spodziańkę w postaci zdobycia mi 
strzostwskiego tytułu przez wiedeńczy= 
ka Wazulka przed zeszłorocznym mi= 
strżerń Europy Evensenem. Wazulek n- 
zyskał 200.62 pkt, a jego przeciwnik 
201.53. Na trzecie miejscu znalazł Się 
fin Wasenius, a na czwarte znów wie- 
defńczyk Stiepl, 


Rozmaitości sportowe 


W Paryżu odbył się bieg naprzełaj o 
nagrodę redakcji „L'FHumanite', Star- 


Krynica, 6 lutego. 

„Święto Zimy", zainaugurowało we 
wtorek zawodami saneczkowemi o mi- 
strzostwo Krynicy, a nie Polski, jak to 
początkowo projektowańo. Zawody te 
miały być niejako geńeralną próbą toru 
i urządzeń przed mistrzostwami Europy. 
Warunki były naogół dobre, Za < 


tówało 2.897 zawodników w 6-ciu kate- |; gy, tów © sneg. zakr 
gorjach, a m. in. specjalnie przybyli z sa DITE ENS AU Ke obe 
Moskwy lekkoatleci sowieccy. Pierw- , : 


a 
szło się beż wypadku przy biegach dwó- 
jek panów. arą padł zawodnik Ci- 
sowski, który wypadł z Bańek i silnie się 
półutbował. i 

We wtorek rozegrano dwie konkii* 
rencje: bieg jedynek 2 i bieg dwójek 
panów. Do biegu pe stanęły 4 zawod: 
niczki, każda z mich startowała 4 razy, 


sże miejsce zajął mistrz Rosji sowiec- 
kiej Seraphin Znameńsku, drugim był 
rosjanin G. Znamniensky, trzecie zajął 
również zawodńik sowiecki Iwankowicz, 
czwąrtym był senior spottowców  80= 
wieckich Maliajew. Dopiero na 5-ćm 
miejscu prżysżedł pierwszy Francuz. 

Bieg obserwowało 25.000 widzów. 

W Pradże odbyło się walne zebranie 
znańego klubu piłkarskiego „Slavia“. — 
Bardzo ciekawe są ogłoszone dane o 
wydatkach klubu. 

Jak się okazuje, utrzymanie zawodo= 
wej drużyny pochłania około miljona 
koroń, podczas gdy amatorska sekcja 
piłkarska kosztuje tylko 90.000 koron. 
Peńsje i premie drużyny zawodowej po- 
chłónęły w ciągu roku 521.000 koron. = 
Podatki i inne wydatki 410.000 koron. 

Klub mimo to wykażuje czysty do= 
chód w wysokości 31.450 koroń, w cią- 
gu sezońu klub rozegrał 49 spotkań. — 
Największym sukcesem klubu jest zdo= 
bycie mistrzostwa Czechosłowacji. 


związków 


wielkiej honorowej nagrody spoftowej. 
Kandydaci muszą być zgłoszeni do dhia 
20 lutego: 3 

Posiedzenie komisji nadawczej praw 
dopodobnie odbędzie się w pierwszych 
dniach marca: 


W roku bieżącym Państwowy, Urząd 


odbędą się w bieżącym tygodniu w Łodzi 


paść. Weinzettel podczas spadku złamał 
obie nogi i nie użyskawszy na czas po- 
„mocy zamarzł. na śmierć. 

i i 


Cracovia w Łodzi 
rozegra spotkanie hokejowe 

z reprezentacją miasta 
Zwolenników dobrego hokeja czeka 
w Łodzi w naibliższym czasie sensa- 
cyjtia impreza. Dzięki staraniom zarzą- 
du okręgu przyjeżdża do Łodzi na jc- 
den mecz silny zespół mistrza Krako- 


czónych przy ul. Przędzalnianej 68, po-| wa Cracovii, będący w roku bieżącym 


Sey gósbodarzami a IKP. Mecz od- 
będzie się w wagach od muszej do pôt- 
ciężkiej. 


najpoważniejszym kandydatem do ty- 
tułu mistrza Polski. 
-Cracovia ma w swym składzie sze- 


Sensacją zawodów będzie walka w | reg czołowych zawodników Poiski z re 


wadze lekkiej pomiędzy Cyranem a 


Wożniakiewiczem. Cyran przed wyjaz-| Wołkowski, Marchewczyk. 


prezentacyjną linią ataku: Kowalski, 
Trójka ta 


dem do Warszawy, gdzie walczył w bar| reprezentowała obecnie barwy państwo 
wach Skody, był najlepszym piórkow-| we o mistrzostwo Świata w Davos. 


čem Łodżi. ' Później spuściznę objął po 
nit Wożniakiewicz, który też w między 


W Łodzi Cracovia rozegra mecz z 
repreżentacją miasta w dniu 17 b. m. 


czasie wysforował się na jedno z czoło-| Skład zespołu reprezentacyjnego Łodzi 
wych miejsć w Polsce i stanowi bezwąt ustalony zostanie przez kapitana związ- 
pieńia wraz z Kajnarem dwójkę najlep- | kowego p. Dregera po niedzielnym me- 


Poza powyższą walką odbędzie się 


czu mistrzowskim ŁKS — Triumf. 


jeszcze w ramach meczu szereg innych) | 


m piórkowców polskich. 


interesujących spotkań. 


„Swieto Zimy w Krynicy 


Wyniki pierwszego dnia zawodów 


przyczem © wyniku decydowała suma 
czasu wszystkich biegów, 
przeż cztery. Bezkonkurencyjnie - 
grata Enkerówna (Makkabi) w czasie 
1:35 przed Migaczówną (KTH) 1:514 i 
Schwetzneichówna (M). 

W dwójkach panów startowało 6 par 
przyczem jedna odpadła spowodu wy- 
mienionego wypadku, Dwójki startowa 
ły 3-krotnie. Mistrzostwo Krynicy zdo 
WA dwójka Witkowski = Rączkiewicz 

TH), osiągając w trzecim zjeżdzie re- 
kord toru 1:29, Czas ogólny zwycięz- 
ców 1:30,1, Drugie miejsce zajęła para 
{Kawa — Owsianko 1:32,3 przed parą En 
kerów, którzy uchodzili ża poważnych 
pretendentów do pierwszego miejsca. 


Wielka honorowa nagroda 


dla najlepszego sportowca Polski 


Państwowy Urząd Wychowania Fi] Wychowania Fizycznego zakupił na na- 
zycznego zwfócił się do wszystkich] grodę rzeźbę dłuta Alfonsa Karnego, jed 
sportowych z propozycjąjnego z najwybitniejszych rzeźbiarzy 
zgłaszania kandydatów do tegorocznej| młodego pokolenia: Rzeźba, wyróżnio* 


na ña wystawie w Instytucie Propagan 
dy Sźtuki, przedstawia małą dziewczyn 
kę ze skakanką. Rzeźba ta ma symbo- 
liżować pęd dzieci do sportu. 


Dalsze spotkania 


hokejowe o mistrzostwo 


Łódź, 6 lutege 
Mistrzostwa hokejowe Łodzi klasy 


A i B nie mógły być ukończone w prze* - 


widywańym uprzednio terminie spowo- 


podzielona | du ńiesprzyjających pogód. Obęcnie za- 


rząd ŁOZKL wykorzystując mroźniej- 
śże pogody wyznaczył na bieżący ty- 
dzień Szereg spotkań w obu klasach, 
chcąc już mistrzóstwa ostatecznie ża- 
kończyć. 

W klasie A odbędzie się w piątek o 
godz. 19,30 mecz pomiędzy ŁKS-em o 
SKS=em, a w niedzielę o godz. 14 dec;- 
diijące o mistrżostwó spotkanie ŁKS-u 
z Triumfem. > 

W klasie B wyznaczońe żostały trzy 
miecze. Dzisiaj 6 godz. 19,30 graią 
Triumf II — Union Toutiñg H, jutro w 
czwartek © tei samej godzinie ŁKS II — 
SKS II i wreszcie w sobotę o gódzinie 15 
Makabi z Hakoahem. j 

WsSzystkie pówyżsże spotkania roze 
grane Zostaną fa lodowisku ŁKS-u 


Zwycięstwo Neusla 
nati Petersenem 

P Londyn, 6 lutego 
„, Odbyte tu spotkanie pięściarskie po- 
między mistrzem Anglji w wadze cięż- 
kiej Petersenem a niemcem  Neusle u 
zakończyło się tieoczekiwanem zwycję 
stwem niemca przez techniczne k. 0. w 
jedenastej rundzie. Neusel miał tak ru- 


Wysokość rżeźby wynosi 125 cm.,| żącą przewagę w ostatnich starciach. *e 


a wraz z podstawą 150 cm 


sekundanci Petersena uważali za wska- 
zane poddać swego pupila 


= 
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Wesołe sensacje 


O druxioj przyszedł pan Teofil do domu na 
vbiad, Już na schodach poczuł straszny swąd. 
W pokojach czarno od dymu 

— Co tu się przypaliło?.. — zwraca się pan 
Tesi?! do żony, stojącej przy kuchni. 


— Nie, kotlety... 
— Więc czemu je jeszcze trzymasz na 
ozniuż! a 


— Bo według książki kucharskiej powinnam 

je jeszcze smażyć pięć minüt.» 
*ż+ 

Józek fest w szkole pilotów. Pierwsza lekcja 
spatumia ze spadochronami, Porucznik wy- 
jaśnie: : 

— Więc po wyskoczeniu z samolotu chwy- 
tasz spadochron, licząc do trzech, poczem pocią 
sasz linkę i spadochron otworzy się jak para- 
Sol. 

— A jeżeli się nle otworzy?.. — wątpi Jó- 
zek. 
` — Bądź spokojny: — wtedy podamy firmę 
do sądu. 

sa 
Pietrasiński przeprowadził się. 


— Gdzie pan teraz mieszka? — pyta znajo- | 


my. 
— Bryndzowa 3, prawa oficyna, szóste pię- 
tro... 


— Szóste piętro?.. Dlaczego tak wysoko?... | 
— Żeby wierzyciel, zanim wejdzie do mnie ' 


na górę, dobrze się zastanowił, czy warto mu 
wchodzić na szóste piętro napróżno,„ 
k* 

Kac I Kotek, 

— Dlaczego pan taki smutny, panie Kac?» 

— Spowodu dzieci», 

— Ile pan ma dzieci? 

— Siedmioror. 

— Siedmioro dzieci?,., Przecież to musi ko“ 
sztować majątek! 

— Ale oszczędza się na służącej.„ 

— W jaki sposób? 

— Bo jaka służąca zgodzi się do siedmiorga 
dzieci? he 


Pewłen właściciel domu przywołuje dozorcę 
i czyni mu wymówkę: 

— Ładnie Andrzej pilnuje kamienicy!., Sty- 
szę, że do mojej kucharki już od trzech miesię- 
cy przychodzi jakiś podejrzany człowiek t.. 
© U Żaden podelrzany»., — odpowiada dozor- 
ca. — Ja go dobrze znam.. Pan może być zu- 
pełnie spokojny, bo on wcałe nie przychodzi do 
kucharki, tylko do pańskiej żony... 


! 


Í 


owe 


W ubiegłym tygodniu zderzył się parowiec amerykański linji okrętowej „Mo-! Rzeźbiarz . samo: 
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W Szkocii zderzyły słę dwa pociągi towarowe, które zostały dosz 
mal rozbite, Na zdjęciu 
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czętnie nie- 
widzimy szczątki pociągów. 
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POPULARNA R BĘ ZAKOPIAŃ= 


Ostatni z pośród kobziarzy zakopiań- 
skich, Mróz. 

| R A I NEN 

RZEŹBIARZ SAMOUK. 


a Z A 0 
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uk ze swemił figurami, 


hawk“ ze statkiem „Talizman“ i zatonął w tem samem miejscu, gdzie przed kil-| wykonanemi dla kaplicy przydrożnej na 


ku miesiącami zatonął „Morro Castle". 


Wielu pasażerów zginęło. Uratowani 


przewiezieni zostali do Ameryki. Widzimy ich w chwili, gdy schodzą na ląd. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


basta do zebów 


— Jestem przekonany, że będzie pan 
doskonale zarabiał — tłumaczył Arturo 
wi Stopowiczowi opasły kupiec, prze- 
mawiający w jednakowy sposób do 
wszystkich swych agentów — Praca jest 
dość ciężką, nie przeczę. Ale zdolnym i 
uczciwym ludziom daje duży zarobek. 

— Przyznam się panu, — wtrącił Ar- 
tur cichym głosem—że do tej pory nigdy 
nie pracowałem w tej dziedzinie. By- 
łem biuralistą. Przed rokiem straciłem 
posadę. 

— Nie szkodzi, jestem pewnym, że 
pan się szybko  przyzwyczai do swych 
nowych funkcyj — uśmiechnął „ się ku- 
piec — Nasza pasta do zębów jest zna- 
komita. Każdy, do kogo pan przyjdzie 


kupi z pewnością. Należy tylko umiejęt- 


nie reklamować towar. 

I od tego dnia Artur Stopowicz roz- 
począł z małą walizeczką wędrówkę po 
kamienicach, 

Kupiec, który zawarł z nim umowę, 
obiecywał mu duże zyski. Oczywiście 
wszystko zależało od obrotu. A tymcza- 
sem Artur nie mógł znaleźć ani jednego 
nabywcy. 

Gdy dzwonił do mieszkań, otwierano 
mu drzwi z nieufnością. Nim zdążył po- 
wiedzieć parę słów o znakomitej paście 
„Datt”, otrzymywał lakoniczną odpo- 
wiedź. i - 

— Nic nie kupujemy. Zbytecznie się 
pan trudzi. | 

I nieszczęsny agent szedł do następ- 


_I nieszczęsny agent szedł do następ: odparł mu. — Chciałbym z pa 
Konto P. K.O „Wydawnictwo Republika“ Nr.68.148. 
se zada ara Ea E sA ae 


'nego mieszkania, by usłyszeć mniej wię- | 


cej to samo, 

Wreszcie znalazł się u jakiegoś sym- 
patycznego, starszego pana, który sam 
mu otworzył:drzwi i w grzeczny sposób 
poprosił do pokoju. 

Artur wygłosił wielkie przemówie- 
nie na temat cudownych właściwości pa 
sty „Datt”, 

Starszy pan nie przerywał mu, kiwał 
głową i uśmiechał się. Gdy Artur wresz- 
cie skończył mówić, nieznajomy powie- 
dział: 

— To wszystko jest doprawdy bar- 
dzo piękne. Ale widzi pan, przedewszy* 
stkiem trzeba myśleć o jedzeniu. Jestem 
bezrobotnym. Od trzech dni nie przeł- 
knąłem łyżki ciepłej strawy. Zostało mi 
jeszcze tylko trochę chłeba i sera. 

Artur spojrzał ze współczuciem na 
starszego pana. Ten człowiek doprawdy 
nie mógł myśleć o paście do zębów. 


| wyszedł. 


rych kamienicach. + 

W jednem z mieszkań udało mu się 
sprzedać małą tubkę. Zachęcony powo- 
dzeniem śmiało zapukał do następnego. 

Otworzył mu drzwi jakiś barczysty, 
wysoki mężczyzna. 

— W jakiej sprawie? — spytał ©- 
stro. i 
! — Pan mi pozwoli wejść do pokoju— 
odparł mu. — Chciałbym z panem ` po- 


mówić. 

Gdy po chwili, znalałszy się w gabi- 
necie, rozpoczął przemówienie na temat 
pasty, barczysty mężczyzna spojrzał nań 
ostro i zawołał: 

— Pan tu był przed trzema dniami, 
prawda? Zachwalał mi pan krawaty i 
skarpetki? 

— Nie — odparł mu Artur stanow- 
czo — Nie sprzedaję krawatów ani skar- 
petek. | Í 
— A właśnie, że tak! Proszę się nie 
wykręcać! — krzyknął jeszcze głośniej 
właściciel mieszkania, 

— Nie sprzedaję! 

— Może pan nie sprzedaje, ale pan 
kradnie! Przyszedł pan proponować mi 
skarpetki i korzystając z okazji ściąg- 
nął pan palto z kurytarza! 

Arturowi krew uderzyła do głowy. 

` Wynikła awantura, której epilog ro- 
zegśrał się w komisarjacie policji. i 
i Artur z łatwością wykazał swoje ali- 
PER . 
- Gdy po paru godzinach wreszcie 
ochłonął, rozpoczął dalszą wędrówkę. 
Zadzwonił do jakiegoś wytwornie u- 


Przeprosił więc go w grzeczny sposób i|rządzonego mięszkania. Otworzyła mu 


e "SEE Bs N VE" 
I rozpoczął dalszą wędrówkę po sza  — 


pool. Y b j 1 

> pani, czy do pana? — spytała 
go. i 
:+>Do-pana— odparł jej Artur, nie 
zastanawiając się nawet nad tem, z kim 
lepiej mówić. ] 

Wprowadzono go do stylowego gabi- 
netu, 

Szpakowaty mężczyzna, o dość sym- 
patycznym wyrazie twarzy, wskazał mu 
fotel. 

— W jakiej sprawie? — rzucił pyta- 
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nie, 

Artur postanowił tym razem prze- 
mawiać jaknajdłużej i jaknajtreściwiej. 
Wydawało mu się, że jeśli potrafi zainte 
resować tego człowieka swą pastą, nie 
trudno będzie go skłonić do większego 
zakupu. 

Przez pierwsze pięć minut mówił wy 
łącznie o higjenie jamy ustnej, o ludziach 
którzy do późnej starości potrafiliby za- 
chować zdrowe zęby. 

— To wszystko jest bardzo interesu- 
jące — przerwał mu w pewnej chwili — 
właściciel mieszkania — Proszę mówić 
dalej. 

Zachęcony tem oświadczeniem, Àr- 
tur kontynuował swą prelekcje, 

W ciągu następnych dziesięciu minut 
omawiał właściwości najróżniejszych 
past do zębów, by w końcu wysnuć 
wniosek, że najlepsza z pośród nich, 
niedościśniona pod względem własnoś- 
ci leczniczych, jest pasta „Datt*. 7 

W tym momencie  szpakowaty pan 
zerwał się z krzesła i zawołał rozpro- 
mieniony: 

— Pan ma słuszność. To jest dopra- 
wdy najlepsza pasta na świecie. Jestem 
właścicielem fabryki pasty „Datt“. 

Artur spoglądał nań z przerażeniem. 

— Jeśli pan'w ten sam sposób będzie 
przemawiał do wszystkich klijentów, to 
z pewnością znajdzie pan wielu nabyw- 
ców — dodał jeszcze fabrykant, dając 
jednocześnie do zrozumienia Arturowi, 
że uważa ich rozmowę za skończoną. 

Artur opuszczając wytworne miesz- 


kanie, był zupełnie zdruzgotany. Do- 
szedł do wniosku, że w tym zawodzie 


karjery nie zrobi. 
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